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Genewa, 25-9. (PAT.) Szwajcarska ą- 
iy’iucja telegraficzna don-Cwi: Komisje 
prawnicza i rozbrojeni .i dwa Zgromadze­
nia Ligi Narodów odbyły w j>o-uiedzia­
łek nocnie posiedzenie, na którein przy­
jęto opracowane wspólne przez obie ko­
misje sprawozdanie o pokojoweiri załat­
wieniu zatargów międzynarodowych, o- 
raz o traktatach o nieagresji i wzajem­
nej pomocy. Sprawozdanie to złoży na 
plenum Połitis (Grecja). W toku wczo­
rajszej dyskusji sprawozdanie to uległo 
niez.iiaez.nej tylko zmianie.

Genewa, 25-9. (PAL.) W uzupełnieniu 
szczegółów sprawozdania z posiedzenia 
Ligi Narodów szwajcarska agencja tele­
graficzna podaje, iż w czasie dyskusji 
nad sprawą rozbrojenia po sprawozda­
niu ministra Benesza i delegata -węgier­
skiego Tainczoisa, wśród powszechnego 
napięcia uwagi zabrał glos delegat Nie­
miec, lir. Bernsdorff, aby w diuższem 
przemówieniu przedstawić stanowisko 
Niemiec w sprawie raportu Benesza oraz 
jego wniosku, dotyczącego rezolucji w 
sprawie rozbrojenia.

Na wstępie mówca przypomniał prze­
mówienie kanclerza Rzeszy, ■Hermana 
Mullera, wy głoszone na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów, w którem to przemówie­
niu kanclerz domagał się możliwie rych­
łego zebrania się pierwszej konferencji 
rozbrojeniowej. Delegacja trwa nadal na 
tern stanowisku i z tego względu w cza­
sie glosowania nad rezolucją w sprawie 
rozbrojenia powstrzyma się od głosu.

Niemcy — mówił Beriisdorff.—- dopro­
wadziły we wszystkich szczegółach su­
miennie i bez zwłoki nałożone na nich 
rozbrojenie. Niemiecka delegacja nie 
chcialaby jednak wyrzekać się nadziei, 
że zbierająca się ponownie z początkiem 
przyszłego roku przygotowawcza konii- 
cja konferencji rozbrojeniowej doprowa 
dzi do śpieszniejszego zwołania konferen 
cji rozbrojeniowej.

Następnie zabrał głos przewodniczący 
francuskiej delegacji, Paul Boncour.

Mówca dowodził, że niema żadnych 
powodów do rozczarowania. Długotrwa­
le prace przygotowawcze w sprawie 
zwołania konferencji rozbrojeniowej są 
rzeczą zupełnie naturalną. Doprowadzi­
ły one do bardzo cennych wyników. O- 
bok wielkich trudności natury techuicz- 
uej wystąpiły na widownię z wiosną u-h. 
roku również poważne przeszkody poli­
tyczne. Przedstawione w tym roku Zgro­
madzeniu Ligi Narodów traktaty, doty-
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Rekordowy skok
Z 6.000 METRÓW,

Paryż, 25.9. (— Attache poselstwa 
b-lgijskie-go w Paryżu kpt, lotnictwa 
' °'Ppens, który na wojnie stracił no- 

dokonał wczoraj w okolicach Pa- 
! \za pomyślnego skoku ze spado-chro 
,leJ} z wy®okości 6.000 metrów.

. 6kok z takiej wysokości wydarzył 
'N w Europie po raz pierwszy.

Największy samolot
SPŁONĄŁ.

^rlin, 25.9. (PAT) Naj większy sa- 
'i'IJ pasażerski niemieckiej lianzy- 
, ..>t eJ » D e-u tsc-h La nd ", za wi er a j ą - 

_Labi.ny na 15 osób i zaopatrzony 
Ich 1Uo,tory, musiał dziś wskutek de- 
p M u ln o-tor-u w . drodze z Berlina cło 

pYza lądować w pobliżu Kolonji. 
lot l<Z' lodowaniu spłośął cały samo-

p. . i
a ^żerowie i pilot cudem ocaleli, i 

“ając tylko lekkich obrażeń. I 

I
I

na forum Ligi Narodów
Gżące rozjemstwa i bezpieczeństwa, nu- ■ 
dają się do posunięcia naprzód próbie- ?

rozbrojeni owej zaszko-
mału rozbrojenia. Przed wcześnie zwoła, 
nie konferencji
cizi loby jedynie urzeczywistnieniu wzaiio »

i

I

W dniu 25 b. m. zmarła 
ś. ’j* p.KLOTYLDA SZMEJOWA 

pracowniczka Banku Handlowego 
w Warszawie Sp. Akc. oddział w Będzinie.

W zmarłej tracimy niepospolitych zalet koleżankę, którą zacho­
wamy zawsze w pamięci.

Oyrehja i Pracownicy Oddziała.

OGŁOSZENI E
W nocy z dnia 22 go na 23-go wrześ.iia dokonano w główaem biurze fabryki 
wyrobów gumowych „Wolbrom“ w Wolbromiu włamania, przyczem rozpruto 

kasę żelazną i nabrano z niej gotówkę w kwocie

ZŁ 15.600.—
Zarząd fabryki „Wolbrom1' oświadcza gotowość, osobom które się przyczynią 

do odnalezienia skradzftaej kwoty atbo części tejże, 

wypłacić 10|> odnalezionej sumy

W śmiertelnej watce na noże 
ginęli w strasznej katastrofie madryckiej.

W kilku wypadkach stwierdzono, że 
krewni wykradali trupy swoich bliskich 
z kostnicy, chcąc je pogrzebać oddziel­
nie.

Prowadzone energicznie śledztwo wy­
kazało, że przyczyn pożaru należy szu­
kać w zaniedbaniu ze strony administra­
cji i władz miejskich.

W raportach policyjnych niejedno­
krotnie stwierdzono, że gaśnice i innie 
przyrządy przeciwpożarowe były prze­
starzałe, a niejednokrotnie zepsute.

„Teatro Novedado“ jest już ósmym z 
rzędu teatrem w Madrycie, który padl 
ofiarą pożaru.

Madryt, 25-9. — Uprzątanie gruzów 
spalonego teatru i poszukiwanie zwłok 
ofiar pożaru trwa w dalszym ciągu.

Narazie wydobyto z rumowisk ponad 
100 trupów. Pod gruzami znajduje się 
jeszcze kilkaset ofiar. Liczba rannych 
doszła do 400.

Wiele trupów ma na sobie ślady ran 
ciętych, inne znaleziono z nożami w rę­
kach, któremi torowano sobie drogę do 
wyjścia.

Niektóre rodziny straciły w katastro­
fie po 5 do 6 osób. Około 100 nieletnich 
dzieci straciło podczas pożaru rodziców.

Z personelu teatralnego spaliła się tyl­
ko jedna chórzystka.

tama!? i iirotusiośti i Mm
min Stokowski uległ wypadkowi samoeheiiowemu.

Kraków, 25.9. (PAT) Prasa donosi 
Kielc, że ubiegłej nocy uległ wy-z a

padkowi samochodowemu minister 
spraw wewnętrznych Składkowski, 
który, wracając z uroczystości pod 
Cz-arkową, na terenie powiatu Opo­
czyńskiego w okolicy Drzewicy z po­
wodu śliskiej i rozmiękłej drogi 
opad! z samochodem do rowu. Na

Manifestacja bojówek niemieckich
przeciwko Genewie i Locarno.

Berlin, 25.9. (Teł. wł.) Wczoraj 
późny® wieczorem zakończyła się na 
jednem z przedmieść Berlina wielka 
manifestacyjna nacjonalistyczna, u- 
rządzona staraniem „związków ojc-zy 
źnia-nych“ przeciwko polityce locar- 
neńskiej Niemiec.

Zgromadzenie odbyło się z niezwy­
kłą pompą. Straż na sali i ulicach 
trzymały oddziały StahlŁelniu. 15 du­
żych samochodów ciężarowych wrze-

w kwestji rozbrojenia,
siej idei rozbrojenia. Zresztą pierwsza 
wielka konferencja rozbrojeniowa praw­
dopodobnie nie doprowadzi do nowego 
zmniejszenia zbrojeń, a jedynie tylko 
do ograniczenia ich do obecnego stanu,

teższczęście jednak ani minister, ani 
nikt z osób towarzyszących nie od­
niósł żadnego szwanku.

Samochód został częściowo, lecz 
nieznacznie uszkodzony.-

Minister Składkowski przesiadł się 
do auta starosty- opoczyńskiego i od­
jechał do Warszawy.

pełnionych policją pilnowało całej li­
ro czyś tości.

Zabawne było, gdy oddziały policji 
odprowadziły po kolei do domu bo­
jówki nacjonalistyczne, chroniąc je 
po drodze przed atakiem czerwonej 
gwardji.

Na zgromadzeniu przemawiał lir. 
We. cli j) pomstując we właściwy mu 
sposób przeciwko Francji, Genewie 
i Lo-carmu

t. zn. u niknięcia niebezpieczeństwa wy 
śc-i-gu zbrojeń. 1 to jednak będzie już 
wiel.kiem zwycięstwem. Rezolucja, do­
tycząca rozbrojenia zwraca się z prośbą 
do rządów, które nie doszły jeszcze do 
porozumienia co do ważnych punktów 
jak n,p. w sprawie ograniczenia zbrojeń 
na morzu, aby podjęły nowe usiłowania 
w celu osiągnięcia tego porozumienia. 
Bez tego bowiem nie można myśleć o 
zwołaniu powszechnej konferencji roz­
brojeniowej. Chociażby jednak konfe­
rencja nie doprowadziło do pomyślnego 
wyniku, to J.iga Narodów trwać będzie 
w każdym razie, ale wówczas podobna 
byłaby do bóstwa, któremu zdjęto koro­
nę z głowy.

i

Przemówienie delegata francuskiego 
przyjęto gorącemi oklaskami.

Wielka burza
NAD HERCEGOWINĄ.

Wiedeń, 25.9. (PAT) W. B. K. clono 
si z Seraje-wa, że wczoraj przeszła 
nad Bośnią i Hercegowiną wielka bu­
rza, która spowodowała powódź.

Powódź zniszczyła wiele domów i 
pól.

Wszystkie winnice są zniszczone. 
W Górnej Słowencji zaczęły się mro­
zy. W niektórych okolicach spadl 
śnieg’.Komu sm^cie sgrzyja?
WYGRANE LOTERJ1 W 47 DNIU 

CIĄGNIENIA.
15.000 zł. — Nr. 44481.
10.000 zł. — N-ry: 145532 147713.
5.000 zl. — N-ry; 5515 74403 76695 

84614 99294.
5.000 zl. — N-ry: 5882 6819 12510 

107939 1.20878 121370 155675.
2.000 zl.— N-ry: 5166 5556 6270. 

20887 52425 79214 95523 99458 121542 
150774 155222 148794.

1.000 zl. — N-rv: 25267 29566 3522? 
5551 48244 61198 65665 780'61. 7922?
83268 84957 89692 95522 96182.

600 zł.—N-ry:r 1204 1448 12580 15689 
.15885 59886 43255 46150 58750 65217 
72284 79581 88455 88787 96895 .10269? 
121015 121501 129844 143700 148614

500 zł. —.N-ry: 5706 7355 7468 9868 
9980 11105 11655 1.2181 14158 14829 
15509 15592 15678 15744 15892 18453 
19714 19835 20055 20647 25912 25957 
26959 29996 31726 52859 53557 35509 
34137 54416 55050 55978 56709 41285 
41541 42091 43134 44730 46397 46588 
48829 52375 52997 53169 54524 54514 
55045 55221 55665 57446 59619 65092 
63404 66895 67457 68195 69555 69512 
69556 69590 70680 70750 70749 72181 
72184'72905 74455 75139 75145 75956 
76682 -77178 775JO 79709 80250 80726 
81507 -82247 85277 88065 88484 88750 
90649 90818 91038 9.1085 91195 91556 
92628 -92646 94510 91952 96676 97976 
98529 100058 101050 101981 103709 
105295 105404 105692 106796 106875
108478 112004 115517 116357 116376
116996 118253 118754 118774 118974
119501 119488 124191 125007 126585
127162 127451 12.7512 127754 127760
129845 151524 132557 153160 154110
155949 158838 159902 141252 143856
144986 145915 146581 1.46457 148655
148733 149495 150544 150586 151531
152095 154657.

Stawki i mniejsze wygrane me umieszczo­
ne w powyższym wykazie można przejrzeć 
bezpłatnie w kolekturze Loterji Państwowej
J. Pilawskiego w Sosnowcu, ul. 5-go Maja 2~\ 
Tamże uskutecznia sic zamiany stawek na 
losy nowe. Ciągnienia V-e.j klasy trwać bę­
dą do dnia lSmaździernika b. r.

i
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województwie. Pomorskiem; artykuł te.n , 
powtórzyliśmy w numerze 424 „Kurjera * 
Poznańskiego’1 z 15 b. m. i

Metody owe są całkiem niedwuznacznie ] 
zwrócone przeciwko Polsce, — sztucznie • 

zatrzymywaną kolonizację przedwojenną 
miałyby, według intencyj niemieckich, po­
mnożyć falangi nowych przybyszów napły 
wających do nas na zasadzie przyznanego 
Niemcom w traktacie handlowym prawa 

osedlania'się w Polsce. Ta sprawa doma­
ga się również gwałtownie uregulowania 
w tym sensie, by Niemcom, chcącym się 
dobrowolnie przenieść do Niemiec, nie ą. 
niemożliwiano tego.

.

№

rasPRZEGLĄD PRAST
Zadęte walki w PPS.

O STOSUNEK DO RZĄDU.
Wiadomo już powszechnie i żadne 

•zaprzeczenia tu nie pomogą, że w ło­
nie P. P. S. boczy się zacięta walką 
między centralnym a okręg, warszaw 
skini komitetem P. P. S., na czele któ­
rego stoją ludzie z grupy posła Jawo­
rowskiego. O walce tej informuje 
„ABC“: '

Walka ta odbywa się na tle stosunku 
P. P. S. do Rządu. Centr. Komitet Rob., a 
wraz z nim większość ośrodków w kraju 
ustosunkowane są do Rządu w sposób 
krytyczny i opozycyjny, natomiast grupa 
posła Jaworowskiego pcha PPS. do współ­
pracy z Rządem i chce do spółki z BB i 
Wyzwoleniem wytworzyć większość rzą­
dową. Te same dążności objawia organi­
zacja lubelska, na czele której stoją dwaj 
piłsudczyey: poseł Marjan Malinowski i 
prezydent Lublina poseł Pączek. Marsz. 
Daszyński próbuje w tej walce pośredni­
czyć, ale w istocie sympatyzuje on z tym 
odłamem w P. P. S., który jest za współ­
pracą z Rządem.

Jak bardzo walka w P. P. S. zaostrzyła 
się, świadczy o tem niedzielny odczyt po­
sła Jaworowskiego w sali Tow. lrigjeniczne 
go. W odczycie tym p. t. „Choroby Iegal- 
ę ruchu robotniczego“ pos. Jaworowski po­
ruszył sprawę obecnych walk w P. P. S., 
stwierdzając, że organizacji warszawskiej 
wypowiedziano walkę, którą organizacja 
warszawska musi wygrać. Podczas odczy­
tu poseł Jaworowski podkreślił zasługi 
marsz. Piłsudskiego:

Ostatnio wałki w P. P. S. przeniosły się 
na prowincję, do których wyjechali przed 
stawicicl grupy posła Jaworowskiego, pró­
bując przeciągnąć organizacje prowincjo­
nalne na swoją stronę. Cen. Kom. Rob. 
wszczął kontrakcję przeciw robocie posła 
Jaworowskiego.

Walki w P. P. S. z każdym dniem potę­
żnieją i prawdopodobnie skończą się ro­
złamem na dwie grupy: ortodoksyjnych 
socjalistów i socjalistów - pilsudczyków.

i

I nsriwtti Mini musu i mliiń
radośnie witali Kowalski i Feldman bolszewików w roku 1920.

Z Płocka donoszą: We wtorek o godz. 
10 minut 25 rozpoczął się dalszy ciąg 
procesu przeciwko Kowalski emu.

Kowalski zajmuje znów miejsce na 
ławie oskarżonych. Jest jakby gniewny 
i skwaszony.

Obrońca ks. mar jaiwicki Tułaha, któ­
ry jest zawsze zdrowy i rzeźki i tym ra­
zem zachowuje nastrój zaczepny, jest 
roześmiany i pewny siebie.

Wtorkową rozprawę rozpoczęto od 
przesłuchania świadka «.„Józefa Welta, 
który zeznaje:

— Poznałem się z biskupem Feldma­
nem z, tytułu stosunków handlowych ja­
ko wicedyrektor ’„Towarzystwa popie­
ram a wytwórczości polskiej“. Z Feld­
manem, który mi się bardzo podobał, 
zbliżyłem się następnie na gruncie pry­
watnym.

To, co wiem o mar jawitach, są to rze­
czy jedynie zasłyszane od p. Zarębskie­
go-

Raz tylko jeden ziwiróciłem uwagę na 
nieodpowiednie witanie się Kowalskiego 
z siostrą Miłość.

Przewodniczący: Co to było?
Świadek: Sposób pocałowania, który 

zupełnie nie miał charakteru idealnego.
Prze w.: Co pan wie o małych dziew­

czynkach?
Św.: Wiem tylko, że podczas uroczy­

stości śpiewały mandoilinistki, a żona 
zwróciła mi uwagę, że są one zbyt serde­
cznie traktowane przez przełożonego, 
który brał je na kolana i długo całował.

Poza tem słyszałem, że Kowalski ma 
bliższe stosunki z siostrami, ale sam tego 
nie widziałem.

Co cło stosunków handlowych pośre­
dniczyliśmy między kupcami warszaw­
skimi a mariawitami. Towary, brane 
przez nich w wielkich ilościach na we­
ksle, następnie kupcom poizwracati.

Prokurator■ zada je pytania, z których 
wynika, że zakupy mariawickie 
czynione w czasie zapowiadania 
nich końca świata.

Adw. Śmiarowski: Czy pan zna 
rębskięgo (którego obrona uważa

były 
przez

p. Za­
za i li- I

| spiratora procesu. Przyp. Red.).
Świadek: To jest mój szwagier, 

zerwałem z nim wszelkie stosunki.
Adw. Śmiarowski: Czy to nie było w 

związku z marjawitaimi ?
Świadek: Być może.
Adw. Śmiarowski: Jaki byl stosunek 

Zarębskiego do marjawitów?
Świadek: Początkowo jak najlepszy, 

potem zmieniło się.
Adw. Śmiarowski: A dlaczego Pan zer­

wał z p. Zarębskim?
Świadek: Nie mogę powiedzieć.
Adw. Śmiarowski: Nie nalegam.
Adw. Glówczewski: Na czerń opierały 

się stosunki handlowe p. Zarębskiego z 
mairjawitaimi.

Świadek: Stosunki jego opierały się 
na zamówieniach umuinduro-wania dla 
strzelców mar ja wieki eh.

Adw. Glówczewski: Czy p. Zarębski 
liczył na te zamówienia?

Świadek: Przypuszczam, że liczył, bo 
był z marjawitama w stosunkach zaży­
łych i przyjacielskich.

Adw. Główczeski: Czy p. Zarębski 
mieszka! u marjawitów, przyjeżdżając 
do Płocka ?

Świadek: Tak.
Adw. Glówczewski: Czy pan słyszał, 

że jedna z poszkodowanych była uczu­
ciowo zaangażowana w stosunku do sy­
na p. Zarębskiego?

Św.: Nie. Pierwszy raz o tem słyszę.
Przewodniczący: W jakim wieku 

syn p. Zarębskiego?
Św.: 15 czy 12 lat.
Adw. Glówczewski: Czy świadek 

poszkodowane, co się z niemi stało?
Św. Panienki, które widziałem w kla­

sztorze pracowały później u p. Zaręb­
skiego w biurze.

Następnie zeznaje świadek Sucharski, 
referent starostwa płockiego. Znał po­
szkodowaną Prochówinę jako siostrę A- 
melję.

— Przyszła ona kiedyś do mnie — mó­
wi świadek — i prosiła, bym jej poży­
czył na drogę, bo opuszczą klasztor. Była 
odziana tylko w chustkę i jakiś kub.ra-

ale

byl

Sprawa osiedlania sięNismsó w
W POLSCE.

Osią rokowań handlowych polsko- 
niemieckich jest wysunięte przez 
Niemcy żądanie, czy obywatelom nie­
mieckim wolno było osiedlać się w 
Polsce.

Domagając się od nas — pisze „Kurjer 
Poznański" —- prawa osiedlania się w Pol­
sce, Niemcy twierdzą, że chodzi im w tej 
sprawie jedynie o cele handlowe. Jeśli 
im o to tylko idzie, to niech im wystarczy 
dla tych celów dziewięć dziesiątych obsza­
ru Rzeczypospolitej, Polska zaś musi ob­
stawać przy tem, aby jedna dziesiąta jej 
obszaru była wolna od wszelkiej inwazji 
niemieckiej, nawet „handlowej", gdyż 
Niemcy w żaden sposób nie chcą w wią- 
żącym akcie międzynarodowym zagwa­

rantować, że granice tej właśnie jednej 
dziesiątej obszaru Polski uznają bez za­
strzeżeń po wszystkie czasy.

Dla dokładnej orjentacji podajemy 
obszar trzech zachodnich naszych woje­
wództw :

1.

Komunistyczny tłum żydowski
próbował zaatakować policjanta.

a posterunkowy wobec ich zachowa­
nia siię obu aresztował.

W jednej chwili zebrał się tłum, 
który usiłował odbić aresztowanych. 
Posterunkowy dobył rewolweru i 
grożąc nim, że będzie strzelał oddalił 
się wraz z aresztowanymi do pobli­
skiego gmachu żendarmerji wojsko­
wej.

W związku z tein dokomano całego 
szeregu aresztowań i rewizyj wśród 
komunistów lwowskich.

Lwów, 25.9. (PAT) Wczoraj w 
dzień uroczystego świięta żydowskie­
go pojawiły się na niurach miasta a- 
fisze o treści wybitnie antyreligijnej 
i wzywające ludność żydowską do 
zaniechania modłów.

Policja wysłała na miasto szereg 
■wywiadowców z poleceniem zdziera­
nia afiszów.

Na ulicy Zamarstyńskiej doszło do 
incydentu, a mianowicie dwóch mło­
dzieńców stanęło w obronie afiszów

obszar RzeczypospoIitej 
zachodnie województwa

Śląskie 4.254 km. к w,
Poznańskie 26.605 km. kw.
Pomorskie 16.586 km. kw.

Razem 47.225 km. k\v.

i

Zatem 47.225 kin. kw. czyli 12 proc, ob­
szaru Polski muszą być od prawa osiedla­
nia się Niemców bezwzględnie wykluczo­
ne, przeceź do uprawiania spraw handlo­
wych wystarczy chyba aż .nadto 541.105 
km. kw. (88 proc.), czyli blisko dziewięć 
dziesiątych Polski.

Jeszcze jedno. Pisaliśmy niejednokrot­
nie o tem, że konsulaty niemieckie w Pol­
skie (w szczególności toruński i poznań­
ski) nie udzielają wiz paszportowych na 
wyjazd do Niemiec tym obywatelom pol­
skim narodowości niemieckiej, którzy wy- 
zbywają się tutaj swej własności nieru­
chomej, aby powrócić w strony ojczyste... 
Przypominamy zwłaszcza artykuł toruń­
skiego „Słowa Pomorskiego“, omawiający 
tę sprawę w zwązku z planową i systema­
tyczną niemiecką akcją kalpnizacyiną w

Kominiarz handlarzom morfiny
i wyzyskiwaczem ofiar nałogu.

Lwów, 25.9. (Teł. wł.) We Lwowie i 
aresztowano 40-letniego kominiarza ) 
Leopolda Wolfa, który od szeregu lat. 
sam będąc morfinistą, dostarczał uprą 
gnionej trucizny rozmaitym osobni­
kom.

Prócz własnej żony i dziewcząt lek 
kich obyczajów, mieszkających ' w 
tym samym domu, którym Wolf sam 
zastrzykjwał morfinę, uni uszczęśli­
wiał on jeszcze cały szereg osób.

Ofiary nałogu podpadały w zupeł­
ności po.ł jego wpływy, oddając osta 
tnie pieii.iądze za odrobinę trucizny.

lak njj. Wolf dostarczał przez pe­
wien cz.is morfiny niejakiemu Kazi­
mierzowi Chmielo wi e z owi zadarmo, 
a gdy (jlhmielowicz po.padł w nałóg, 
Wolf ż jclał od niego przeciętnie 15 
złotych j za każdy zastrzyk.

Z koiicem siernnia b. r- Wolf zaźą- |
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dał od Chmielowicza zapłaty za 
kiś czas z góry, wymusił na nim 
złotych’.

W międzyczasie jednak Chmielo- 
wicz otrząsnął się z nałogu i zażądał 
od Wolfa zwrotu pieniędzy. Gdy 
Wolf odmówił, Chnrielowiicz udał się 
na policję, której opowiedział o wszy 
Sitkiem, co było bezpośrednią prizyczy 
ną areiszitowania Wolfa.

Dotychczasowe śledztwo wykaza-
»ra-
iwo

ło, że Wolf dostarczał morfiny p: 
wi-e wszystkim prostytutkom we L’ 
wie.

Pozatem odbiorcami trucizny byli 
również liczni, dobrze sytuowani lu­
dzie, których nazwiska na razie trzy­
mane są w tajemnicy.
''Aresztowany zeznał, że morfinę,.na­

bywał u aptekarzy Kalmusa i Rotten- 
gera w Brodach.

czek, choć było już bardzo chłodnio. Za­
rządziłem dla niej zbiórkę. Pewna adwo- 
kattowa dała jej sukienkę i buciki.

Przew.: Gzy świadek zna Tomasików- 
■nę?

Św.: Гак, i ona też o tein samem mó­
wiła?

Przew.: A p. Osinoiwą?
Św.: Tak, ją znann. Pamiętam, ze mat­

ka i córka były wizyw-a.ne przez proku­
ratora. Ośinowa była w starostwie, pro­
sząc o przyjęcie dzieci do internatu dila 
repatriantów. Mówiła, że musi je ode­
brać z klasztoru mariawickiego, bo dzie­
ją się tam rzeczy niemoralne.

Przew.: Jakie?*
Św.: Jakoś jej córki miał się Kowalski 

dotykać, aile już nie pamiętam szczegó­
łów.

Prokurator: Czy p. Osinowa była 
wzburzona?

Św.: O tak. Nic panowała zupełmiie nad 
swojemi nerwami, Lamentowała wołając: 
„Co będzie z moją córką, co się z nią te­
raz stanie?“

Prok.: Ą uprzednio?
Św.: Uprzednio bywała u nas i wyra­

żała się o mair jaw i tach dobr z-e.
Woźny sądowy wzywa następnie św 

Jadwigę Boniecką, ubraną w bronzowy 
płaszcz, lat 23. W klasztorze byiła trzy 
miesiące, otrzymała imię Koleta, praco­
wała w ambujatcirjum.

Przew.: Czy świadek ma co przecit 
oskarżonemu ?

Św.: Nic!
Przew. Czy były zdarzenia, że Kowal­

ski odczytywał kto kogo ma wziąć za 
żonę?

Św.: Owszem.
Przew.: Czy7 świadkowi nie poctooato 

się c-o w klasztorze ?
Św.: Przeciwnie, wszystko mi s-ię po­

dobało.
Przew.: A u sędziego śledczego tak 

samo pani zeznała?
Przewodniczący stwierdzając sprzecz­

ność zeznań, odczytuje co świadek ze­
znał przed sędzią śledczym. W zeznaniu 
tem Boniecka stwierdza, że wyrażała się 
do siostry Marjanny, iż jedne siostry 
będące wybrankami, nic nie robią i tyl­
ko się ściskają i ęąiiują, a drugie ciężko 
pracują.

Prok.: Czy teraz jest parni jeszcze ma- 
r ja witką?

Św.: Tak!
Przew.: A u sędziego śledczego, mó­

wiąc, że pani jest katoliczką zeznała pa­
ni nieprawdę?

Św.: Tak!
Świadek odchodzi i gdy przesuwa się 

koiło poszkodowanych — te ironicznie' 
uśmiechają się i kiwają głowami.

Następnie zeznaje świadek Antoni 
Nyk, ni&gdyś mar jawiła, obecnie kato­
lik i mówi:

— Mogę powtórzyć to, co zeznałem w 
śledztwie, że Kowalski jako osoba du­
chowna, nadużył swojego stainowielka i 
popełnił czyn niemiOiraJiuy i krzywdzący 
marjawitów w Łodzi, bo sprzedał ufun­
dowany7 ze składek wiernych dom. Sam 
dałem na jego budowę 400 rubli, on go 
jednak sprzedał i wziął pieniądze dla 
siebie.

Następnie zeznaje świadek Janina Mai 
kowska, była zakoinnica.

Przew.: Dlaczego pani wystąpiła z 
klasztoru mar ja w i с к i ego ?

Św.: Bardzo mi się nie podobało za- 
chowanrie się ks. Kowalskiego podczas 
najścia hefezewików. Zanim doszli do 
progu, już Kowalski, Feldman, Przysiee- 
ki i zakonnice wyszli z tacami z chic­
hem i solą, zaraz rozległ się śpiew rosyj­
ski. Pomyślałam sobie: Jaikto? Polakom 
bolszewicy zdzierają skóry żywcem, a 
tu się śpiewa po rosyjsku i na ich cześć?! 
Byłam zakonnicą. Moja cela miała szy­
by matowe od dołu, więc musiaiłam 
wejść na stół, ażeby zobaczyć te strasz­
ne rzeczy.

Prokurator: Gzy potem jak weszli Po­
lacy, cizy marjawici także ich witali? _

Św.: Ale gdzie tam, siedzieli cicho, jaK 
by ich nie było. Nie było żaidinych śpi6' 
wów, żadnego przyjęcia. Przyjęcie byU 
tylko dla Rosja™.
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s czas niezbyt przychylne stanowisko w 
stosunku do zagadnień polskich wysuwa 
w związku z rokowaniami polsko-nie- 
mieckiemi tezę, że interesy Gdańska nie 
biegną równolegle do interesów Rzeszy 
niemieckiej, że przeciwnie niejednokrot­
nie się nawet krzyżują, następnie, że 
interesy gospodarcze W. M. Gdańska 
wymagają współpracy z Polską. Autor 
stwierdza następnie, że położenie gospo­
darcze Gdańska jest obecnie bardzo cię­
żkie, albowiem Gdańsk znajduje się w 
przededniu ostrej walki gospodarczej,

Wobec rozpoczynających się w naj­
bliższych dniach rokowań polsko - gdań­
skich, dotyczących całego szeregu 
spraw, a w pierwszym rzędzie nowego 
ustalenia udziału Gdańska w polskich 
dochodach celnych i równouprawnienia 
kupców gdańskich w Polsce, warto pod­
dać bliższej analizie dotychczasową 
współpracę w dziedzinie gospodarczej 
pomiędzy Polską a Gdańskiem.

Dzień 13 listopada 1927 r„ dzień wy­
borów nowego Senatu w Gdańsku, który 
przyniósł zwycięstwo stronnictwom cen­
tro - lewicowym, oznacza niewątpliwie 
przełom w dotychczasowych stosunkach 
i zapoczątkowanie współpracy ze strony 
wolnego miasta, hamowanej do nieda­
wna przez żywioły skrajne nacjonalisty­
czne, znajdujące się u steru poprzednie­
go Senatu.

Z zadowoleniem należy stwierdzić, że 
społeczeństwo gdańskie coraz bardziej 
zdaje sobie sprawę z efektywnych ko­
rzyści, płynących z faktu ekonomiczne­
go zjednoczenia obu obszarów. Okoli­
czność ta niewątpliwie wywarła bardzo 
dodatni wpływ na zacieśniającą się z 
dniem każdym współpracę polsko-gdań- 
ską.

Wybitnym wyrazem tego jest podpi­
sanie kilka tygodni temu trzech umów, 
zawartych między Rządem polskim i Se­
natem Gdańska, a dotyczących wprowa­
dzenia polskich, zamiast niemieckich ta­
ryf kolejowych na terytorjum gdań- 
skiem, t. zw. komercjalizacji półwyspu 
Westerplatte, przyznanego Polsce decy­
zją Rady Ligi Narodów z dn, 14-go mar­
ca 1924 r. z zastrzeżeniem, że użutkowa- 
nie przez port części półwyspu zostaje 
zawieszone z chwilą wyładowania pol­
skiego sprzętu wojennego i amunicji, 
wreszcie przedłużenia na okres trzech­
letni prawa postoju polskich okrętów 
wojennych w porcie gdańskim.

Port gdański, dzięki szeregowi zarzą­
dzeń, przedewsżystkiem z dziedziny ta­
ryf kolejowych, odgrywa dla Polski pier 
wszorzędną rolę. Wystarczy wskazać, 
że podczas gdy jeszcze w 1923 roku wy­
wóz węgla przez port gdański wynosił 
618,005 ton, to w roku ubiegłym prze­
kroczył już cyfrę 4 milj. ton.

Konkurs gospodarczy
ŚRODKI AKTYWIZACJI POSKIE- 

GO BILANSU HADŁOWEGO.
Izba przemysłowo-handlową w Po­

znaniu ogłasza ninięjszem konkurs na 
pracę na temat: „Środki aktywizacji 
polskiego bilansu handlowego“, w któ 
rej należy uwzględnić przedewszyst- 
kiem stronę praktyczną tego . zaga­
dnienia i to zarówno odnośnie do pro 
ilukcji, jak handlu i kredytu. Obję­
tość winna wynosić minimalnie 4, a 
maksyma lnie 7 arkuszy ósemki nor­
malnej, nie wliczając ewentualnie 
załączników. Prace nadsyłane na kon 
kurs winny być sporządzone w języ­
ku polskim i pisane na maszynie tył 
ko po jednej stronie arkusza. Prace 
oznaczone godłami, oraz zapieczęto­
wane listy, zawierające imiona i na­
zwiska, oraz, adresy autorów, a ozna­
czone na koper tach odnośne mi go­
ntami, należy nadesłać do Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Poznaniu, ul. 
■lic-kiewieża 51 najpóźniej do dnia 20 

1 Htego 1929 r.
Wyznacza się dwe nagrody za naj- 
D-ze prace, mianowicie pierwszą w 

wysokości zł. 4.000 i drugą w wyso­
kości 2.000 złotych. Nagrodzone prace 
hba wyda drukiem własnym kosztem 
"zamian za co przejmuje wszelkie 
prawa autorskie. O ile inne prace po- 
2a nagrodzonemi okazałyby się wy­
różnienia godne, Izba przemysłowo- 
handlowa w Poznaniu skłonna jest 
^dae je druk iem za honorarjum a- 
utorski em, osobno umówi one m.

Do sądu konkursowego Izba prosi 
Prof. dr. Tadeusza B rześkiego, ,b. mi­
nistra Hipolita Gliwica, prof. dr. A- 
’mina Krzyżanowskiego, dyr. depar 
,ilmentu Kożuchowskiego Józefa, pr. 
!/• Taylora Edwarda, dr. Stanisława 

ernaćżyńskiego, dra Jul. Trzcińskie 
So, dyr. Marjana Turskiego, b. mini- 
T’a Władysława Stesłowicza, prezesa 
‘ eweryna Samulskiego. dra Waschkę 
(mnisława i prezesa Andrzeja Wierz- 
hickieso<

„Danziger Zeitung“, organ niemiecko- 
liberalnego stronnictwa zamieścił nieda­
wno znamienny artykuł p. t. „O losie 
Gdańska“.

„Danziger Zeitung“, zajmując dotych-
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Walka o Izby rzemieślnicza
Kto więcej zarejestruje Amieślników, Polacy czy Żydzi ?

Donoszą z Warszawy: 
Zewnętrznie akcja wyborcza do Izb 

rzemieślniczych odbywa się bez walk 
żadnych. W rzeczywistości wre bar­
dzo zacięta walka między organiza­
cjami chrześoiańskiemi i żydowskie- 
nii, polegająca zresztą na chwalebnej 
rywalizacji, o pociągnięcie przede- 
wszystkiem do rejestracji jaknajszer 
szych mas rzemieślników.

Centrala rzemieślników żydow­
skich, ruchliwsza i posiadająca wię­
ksze zasoby materjalne, wykazała do 
tychczas większą pomysłowość, wysy 
łając na miasto i prowincję specjal­
nie zaangażowanych urzędników któ 
tzv obchodzili poszczególnych rze­
mieślników żydowskich i zbierali od 
n:cli deklaracje rejestracyjne, zgła­
szane następnie masowo, po kilkaset 
dziennic, do urzędu przemysłowego. 
W pierwszym też okresie, rejestracji 
żydzi ki Ikak rolnie 
chrzęści an.

W rzeczywistości jednak rzemie­
ślnicy7 chrześcianie w Warszawie i 
Łodzi stanowią około 60 proc, ogółu 
rzemieślników, a ponieważ ostatnio 
ruszyli oni liczniej do rejestracji, sto 
simek wzajemny’ chrześcian i żydów 
obecnie zarejestrowanych, waży się 
ciągle na korzyść jednej lub drugiej 
strony. Pozostało do rejestracji w 
Warszawie jeszcze około 6 — 8 tyś.

przewyższali i

350 samolotOw na nieftie parysliem. 
Wielkie manewry lotnicze pod Paryżem.

(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego“).
Paryż, we wrześniu, 

do Paryża, przeglądnął plany7 mane­
wrowe i zawyrokował, że... przede- 
wszy’st-kiem teren operacyjny mane- 
wró’w: przesunięty być musi jaknaj- 
dalej od stolicy i obejmować może 
tylko lewy brzeg Sekwany i to na 
przestrzeni pomiędzy Fointableau a 
Nantes, a zatem w odległości od 40 
do 60 kilometrów od Paryża. Dalej 
naikażał minister Painleye, ażeby 
wszystkie drogi prowadzące na teren' 
operacyjny7 były7 jaknajściślej strze­
żone, tak by nikt z niepowołanych 
nie mógł zjawić się na miejscu mane­
wrów. Dorożki i autobusy', któreby 
wiozły7 ciekawych miały’ być bez­
względnie. zatrzymane. Wreszcie, to 
co budziło największą senzację. mia­
nowicie wielka parada wszystkich sa 
molotów nad Paryżem, również zo­
stała zakazana.

„Czarna rozpacz“ ogarnęła wszyst 
kich ciekawych. Tak się wsz.ysiko 
pięknie zapowiadało i nagle... nic!! 
Minister Painleye stał się w szero­
kich kołach niepopularny.

Nie mniej jednak w ściśle określo­
nym terminie manewry7 lotnicze roz­
poczęły się. Przed zaproszonymi goś­
ćmi z groma kół wojskowych i przed 
stawicieli prasy7 rozpoczęły się ataki 
nieprzyjacielskich samolotów na le­
wy brzeg Sekwany. Zadaniem samo­
lotów. francuskich było przeszkodze­
nie atakom i rozpoczęcie akcji ofen- 
zywnej. Po obodwu stronach brało u 
dział 550 samolotów, całość zateun

Już dawńo stolica nadsekwańska 
nie wyczekiwała z taką niecierpliwo­
ścią jakichśkolwiek wydarzeń, jak 
zapowiedzianych ostatnio wielkich 
manewrów lotniczych nad Paryżem. 
Złożyło się na to kilka powodów. 
Przedewszystkieni niedawno odbyły 
s-ie w stoliićy londyńskiej również 
wielkie pokazy walk lotniczych, któ 
re ściągnęły na siebie żywe zaintere 
sówanie i wywołały7 głośną dyskusję 
w prasie, a za tern paryż-anie byli po­
drażnieni w swej cieikawości, jak po 
dobne pokazy wyglądać będą na... 
niebie paryskie-m. Powtóre, wstępne 
zapowiedzi -ogłaszały liczne „atrak­
cje“, które łączyć, miały się z mane­
wrami. A więc w walkach powie­
trznych wziąć miała udział cała 
wie flota powietrzna Francji, dalej 
przybyć mieli goście angielscy, a wre 
szcie (najbardziej „senzacyjna“ wia­
domość) mianowicie, że paryżanie o- 
glądać mieli po raz pierwszy, jak w 
przyszłości przedstawiać będzie się 
atak samolotów nieprzyjacielskich 
na stolicę francuską, oraz jak arinja 
francuska’bronić będzie się przed ty 
mi atakami. Nic tedy' dziwnego, że za 
powiedź manewrów lotniczych była 
senzacją dnia, której wyczekiwano 
z wiellkiem zainteresowaniem.

I byłoby wszystko stało się jaknaj- 
lepiej. gdydry nie francuski minister 
„obrony narodowej" Painleve. Oto 
minister Painleve na dwa dni przed 
roziooczeciem się manewrów przybył

i
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której rezultat zadecyduje o losie Gdań­
ska. Wskazując na rozpoczynające się 
rokowania polsko - niemieckie, dziennik 
zaznaczą, że Gdańsk jest zainteresowa­
ny w tych rokowaniach w bardzo wiel­
kim stopniu i niejednokrotnie będzie 
musial występować przeciw życzeniom 
Rzeszy niemieckiej, przyczein przemysł 
gdański z chwilą dojścia do skutku tra­
ktatu handlowego polsko - niemieckie­
go będzie miał znacznie trudniejszą wal­
kę o polski rynek zbytu z powodu kon­
kurencji niemieckiej.

Rozpoczynające się zatem rokowania, 
niewątpliwie doprowadzą do dalszego 
zacieśnienia współpracy pomiędzy Rzą­
dem polskim, a Senatem Gdańska.

M. G.
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rzemieślników, śród których dużą 
większość stanowią chrześcianie.

Sytuację żydów pogarsza ten fakt, 
ż< jest wśród nich dużo chałupników, 
kióiź-y nie posiadają praw wybor­
czych, jako niesamodzielni rzemie- 
śln icy ; prawdopodobnie śród zareje 
strowanych dużo będzie za kwest jo­
nowanych z tego właśnie powodu.

Odwrotnie znowu, wśród chrześ­
cian wielu nie zarejestrowało się na 
skutek tego, że poinformowano ich 
mylnie, iż jeśli podadzą sic za chału­
pników i nie zarejestrują, wtedy pła 
cić będą mniejsze podatki. Ponieważ 
po zakończeniu rejestracji przepro­
wadzona będzie kontrola i niezareje- 
strowani rzemieślnicy nie będą mo­
gli prowadzić samodzielnych warszta 
tów, yvięc nie ulega wątpliwości, że 
akcja rejestracyjna wzmoże się je­
szcze.

W Warszawie i Łodzi chrześcianie 
będą, mieli zapewnioną większość, 
więc prawdopodobne jest., że właści­
wej wałki wyborczej nie będzie już i 
wybory przeprowadzone zostaną na 
podstawie kompromisu, w którym 
najważniejszą rzeczą będzie zape­
wnienie rzemieślnikom polskim od­
powiedniego udziału w Izbach na ki e 
sacli wschodnich, gdzie rzemieślnicy’ 
polscy’ nie stanowią większości
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przedstawiała się imponująco. Walki, 
toczyły się przez dwa dni i to zaró­
wno w dzień, .jak i w nocy. Nie brak 
przy tein było licznych niespodzia­
nek. Zwłaszcza samoloty, które imito 
wały „armję nieprzyjacielską“ wy­
woływały . częstokroć zamieszanie, 
przedzierając się w najmniej spodzie 
wanych punktach przez linję obron­
ną. Wypadki te będą miały niewątpli 
wie poważne znaczenie dla dalszego 
rozwoju organizacji lotnictwa we 
Francji.

Naogół flocie, broniącej Paryża u- 
dalo się powstrzymać ataki nieprzy­
jacielskie. nie mniej jednak kilku sa 
niolotom, i miłującym „nieprzyjaciół" 
udało się dotrzeć aż do stolicy i wy­
wołać wśród sztabu, kierującego o- 
broną zamieszanie. Dla władz francu 
skich pły nie stąd poważna nauka na 
przy szłość i niewątpliwie w dziedzi­
nie .ulepszenia sprawności francu- 
skię-h samolotów poczynione zostaną 
w przyszłości poważne zmiany.

Jedynym odgłosem mantewrów, któ 
ry dal się słyszeć w Paryżu był po­
wrót do portu samolotów francuskich 
stacjonowanych na lotnisku parys- 
kiem w Le Bourget. 50 samolotów, u- 
grupowanych w malownicze eskadry 
wracało przez najgłówniejsze ulice 
Par yża, budząc wszędzie głośną cie­
kawość i poruszenie. Paryża.nie są je 
dnaik niepocieszeni, że tak mało mo 
gli ty lko zobaczyć.

Na lamach prasy-’ toczy się na temat 
manewrów szeroka dyskusja. Rezul­
taty- oceniane są naogół dość zadowal 
niająco, nie mniej jednak wskazywa 
ne są liczne konieczne ulepszenia, 
które płyną z doświadczenia raane- 
wrowego, a które muszą być w.prowa 
dzone. jeśli stolica Francji ma być i- 
siotnie zabezpieczona przed możliwo 
ściią ataków nieprzyjacielskich w 
przyszłości. Dość wiele poświęca sic 
również uwagi temu, że szczególnie 
silnie reprezen&wani byli na osta­
tnich manewrach eksperci armji an­
gielskiej. Wobec tego, że w mane­
wrach, które niedawno odbyły sie w 
Lond y nie, brali również udział eks­
perci. francuscy, przeto w7 fakcie tym 
widzą niektórzy’ zacieśniające się co­
raz silniej współdziałanie francusko- 
angielskie. Jak w każdej wersji, tak 
i w tej jest dość dużo prawdy...

W każdym razie miał Paryż na po­
czątek nowego sezonu „senz-ację“. A 
chociaż paryża-nie, nie wiele ze wszy 
stkiego widzieli, to jednak o szczegó-. 
łach, w7ycizytanvch z gazet, róźprav7ia 
ją dość •wue-le i dość głośno...

Bron. Jas —ki.

Fotografia i aerodynamika
W SZKOŁACH NIEMIECKICH.

W państwowych szkołach niemiec­
kich wprowadzona zostaje w bieżą­
cym roku szkolnym ciekawa inowa- 
cja: do rzędu przedmiotów wykładu 
szkolnego zaliczono fotografję, oraz 
szczegółowy7 kurs aero-dyna-miki i 
prakl yc.znej konstrukcji modelów ae 
roplanów. Przedmioty te wykładane 
są już obecnie w dwóch najwyższych 
klasach szkól średnich męskich.

Pedagodzy niemieccy, wprowadza­
jąc oba te przedmioty do nauczania 
szkolnego wychodzą z słusznego zu­
pełnie założenia, że umiejętność fo­
tografowania jest w obecnym stanie 
techniki niezbędną dla każdego doro 
slego człowieka, niezależnie od fachu, 
jaki uprawia.

Trudniej nieco wytłumaczyć potrze 
bę nauki konstrukcji aeroplanów, ja­
ko niezbędnego czynnika wykształcę 
nia średniego. Oczywiście wchodzą 
i u w grę względy raczej polityczne, 
niż wychowawcze. Republikańscy7 re 
for mai or zy szkolni etwa niemiecki e- 
go przystosowują się w tym wzglę­
dzie do militarnych celów państwo­
wych i w tym kierunku prowadzą 
dzieło rgormy wychowania przy­
szłych pokoleń.

Najlepszym tego dowodem jest o- 
graniczenie wykładów aero-dynami- 
ki wyłącznie do szkół średnich męs­
kich. Dlaczego jednak sztukę fotogra 
fowania mają posiadać tylko chłop­
cy? To już pozostanie tajemnicą nie 
mieckich pedagogów. Okazuje się, że 
pomimo upadku cesarstwa w Niem­
czech Wilheliuowskie hasło czterech 
K.. obowiązujących w wychowaniu 
kobietę (Kirche. Kinder. Küche i Klei 
der) obowiązuje tam w dalszym cią­
gu.
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WESOŁE 1 SMUTNE.

Gdybym wygrał...
Każdy nazewnątrz jest lodowato 

zimny, a wewnątrz pali go gorączka. 
Nikt się głośno do lego nie p bzy zno­
je, a przecież z zapale z \ wością prze­
gląda numery losów loteryjnych, na 
które padła wygrana. Od kilkunastu 
dirni są w każdej gazecie dwie sensa­
cje: proces Kowalskiego i rezultaty 
dni ciągnienia państwowej loterji kia 
sowej. Wszystko innie jest mniej lub 
bardziej niepotrzebnym dodał-kiem.

Ja również grani na loterji, ale nie 
ograniczyłem się tylko do kupna lo­
su. Poszedłem dalej i przezornie wy 
pracowałem sobie plan działania na 
wypadek, gdyby na mój los padła 
główna wygrana. Jest to bardzo pra­
ktyczne, gdyż, jak wiadomo, czło­
wiek na wszystko powinien być przy 
gotowany. Słyszałem o takich wypad 
kach, że szczęśliwiec, który wygrał, 
oszalał z radości, albo zmari na udar 
serca, lub wreszcie, wzruszony bar­
dzo, nie zauważył nadjeżdżającego 
auta i skończył w sżpitabi.

Nie uśmiecha ini się taka przyszłość 
i dlatego przedsięwziąłem wszelkie 
środki, aby się ustrzec od smutnych 
nastonstw wygranej na loterji.

Więc, przypuśćmy, że stało sic wiel 
kie szczęście i wygrałem siedemset 
tysięcy złotych. Dowiedziałem się o 
iem rano z gazety. W staję z łóżka, 
jakby nigdy nic, ubieram się. zjadani 
śniadanie i idę do biura wolno i ż go­
dnością. W biurze witam się z kole­
gami z uprzejmą ■wyższością, pocze-m 
pukani do gabinetu szefa, wchodzę i 
oświadczam z namaszczeniem:

— Panie dyrektorze, dziwne są ko 
leje losu loteryjnego. Jeden łąki 
wpaclł w moje ręce i oto ma pan 
przed sobą człowieka zamożnego i nie 
zależnego. Wobec tego żegnam i biu­
ro opuszczam na zawsze.

Woźnemu przy wyjściu wtykam w 
rękę 10 zł., co poczciwego Szczepana 
wprawia w zdumienie, patrzy na 
mnie niespokojnie i '.cieszcie najwy 
raźniej puka się w czoło, ja się u- 
śm.iecham dobrotliwie i zapewniam 
go. że nie zwarjowalem.

JZ biura udaję sic do miasta i za 
wieloletnie oszczędności zakupuje kil 
ka eleganckich garniturów, stosy ino 
dnych koszul, krawatów, bucików i 
prowadzę długie naradę na lemat, 
jakiej marki samochody najlepiej na 
dają się na szosy polskie. Mam nieco 
kłopotu co do tego, czy wybrać Che­
vrolet, czy Citroen. AA każdym razie 
jakieś auto postanawiam kupić.

Następnie wchodzę w konta,ki z 
właścicielami placów, zamierzam bo- 

willę z nowocze- 
i wspaniałym 

parku będzie olbrzymi 
i i łabędzie, przed 

artystycznie u-

w iem wy bud o1 w a ć 
snenii urządzen i a m i 
parkiem. W park 
staw, na nim łódk 
frontem willi będzie . . _ .
rządzony klomb, pełen egzotycznych 
kwiatów.

W willi swej, a. właściwie w mi­
łym, zacisznym pałacu, urządzam co 
pewien czas pełne przepychu bale, 
na które się zjeżdżają obok dostojni­
ków naństwa. znani przedstawiciele 
świata literackiego i artystycznego.

Przedtem jednak badam szczegóło 
wo rozkłady jazdy, bo muszę zwie­
dzić wszy?1 tkie większe stolice Euro 
pv a Paryż przedewszystkiem.

Rozumie się o takich drobnostkach 
jak o własnym jachcie, spędzaniu la 
ta w Deauville i stajni wyścigowej 
nie wspominam, samo się bowiem 
przez się rozumie, że człowiek boga­
ty bez tego obejść się nie może.

Narazić jednak śpieszę się, aby po­
djąć pieniądze. Udaję się więc do ko 
lektury, ale tu mi oświadczają, że w 
gazecie nastąpiła pomyłka i wygrał 
numer nie 135205 (mój), lecz 135206.

Wychodzę z kolektury i... wieszani 
się.

Jak widzicie- przygotowany jestem 
na wisizystko.

Teraz chodzi tylko o to. żebym wy­
grał.

Czarny.

Pogieraide L 0. P. P
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Żądamy wolnego wyboru lekarza!
■\ Wołają ubezpieczeni w Powiatowej Kasie chorych

Pisma warszawskie .przyniosły 
przed kilku dniami wiadomość, że ko 
misarz warszawskiej Kasy chorych 
dr. Giebarfowski zamierza wprowa­
dzić w Kasie nowość, której oddawna 
domagają się ubezpieczeni na terenie 
Zagłębia Dąbr. Nowością tą, jaka ma 
być wprowadzona w Warszawie, jest 
zmiana w sposobie przyjmowania i 
badania chorych przez lekarzy kaso­
wych.

Dotychczas stosuje się u nas, podo­
bnie jak w całym b. zaborze rosyj­
skim i amstrjackim, system leczenia 
ambulatoryjnego, który wywołuje 
wiele niezadowolenia wśród ubezpie­
czonych i wprost uniemożliwia korzy 
stanie z pomocy lekarskiej Kasy cho 
rych ludziom pracy, narażając ich na 
niewspółmiernie wielką stratę czasu. 
Cała ta bowiem procedura leczenia

„ . s^zin.
System ambulatoryjny jest ró­

wnież zaprzeczeniem tego przepisu 
ustawy o Kasach chorych, który za-

przyniosły

Cała ta bowiem procedura I 
trwa con-a jurniej kilka godzi

Kronika
KALENDARZYK

Kinoteatry w sosnom
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie“ — „Wyrok bez 
sądu" (Anetka u progu szczęścia).

Program radiowy
ŚRODA 26 WRZEŚNIA.

KATOWICE:
16.40 — Komunikaty polsk. Zw. zrzesz gosp. 

woj. Śl.
17.00 — Transmisja z Krakowa. Audycja dla 

młodzieży.
17.25—Odczyt p. t. : „Powszechna wystawa 

krajowa w Poznaniu" — wygi. p. j. 
Inglot.

18.00—transmisja koncertu popularnego 
z Warszawy.

(9.00 — Rozmaitości.
19.20— Komunikaty Dyrekcji Poczt i Telegr 

w Katowicach.
19.30— Odczyt p. t. „O naukowej organiza­

cji w gospodarstwie dorncwem według 
p. Christine Frederick" — wygi. p. Ka­
mila Nitschowa.

19.55— Komunikat rolniczy z Warszawy.

20.05- Odczyt z cyklu: „Szkice z Niwy Pol 
skiej śląska*’ — wygł. Wizytator dr. 
Farnik.

20.50 — Transmisja koncertu kameralnego z 
Warszawy1. Program: Cz. 1. Beethoven: 
Kwartet smyczkowy. Cz. 11. Tartini, 
Koncert skrzypcowy — prof. Ozimiń- 
ski i prof. Urstei.n. Szereg pieśni Mozar­
ta, Rdssiego, Melaniego odśpiewa p. Cy 
wińska (sopran).

22.00 — sygnał czasu oraz komunikaty: lotni 
czo-meteorologiczny, P.A.l. i sportowy.
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X WYJAZD J. E. KS. BISKUPA KUBI­
NY DO RZYMU. Wczoraj arcypasterz 
djecezji częstochowskiej J. E. ks. biskup 
dr. T. Kubina, wyjechał do Rzymu, ce­
lem złożenia Ojcu św. sprawozdania ze 
stanu naszej djecezji i rządów dotych­
czasowych. Pobyt w Rzymie J. E. ks. 
biskupa dr. Kubiiiy trwać będzie z gó­
rą 4 tygodnie.
X POWTÓRNY PRZYJAZD P. WOJE­
WODY DO ZAGŁĘBIA. Jak się dowia­
dujemy, w niedługim czasie spodziewa­
ny jest powtórny przyjazd do Zagłębia 
p. wojewody Korsaka, który w związku 
z powziętemi decyzjami na zjeździć wo­
jewodów w Warszawie, oraz zamierze­
niami wł.adiz rządowych w zakresie sze­
regu spraw gospodarczych, weźmie bez­
pośredni udział w przeprowadzeniu 
tych zagadnień na naszym terenie.

Każda Pani domu nietylko pragnie posia­
dać czysto wypraną bieliznę, lecz chciałaby 
jej także nadać zapach świeży i orzeźwiają­
cy. Kto ten cel pragnie osiągnąć i uchronić 
swój cenny zapas bielizny przed zniszcze­
niem, niechaj nie eksperymentuje lóżnemi 
nieznanem środkami do prania. Całkowite 
zaufanie mieć można do znanego powszech­
nie od 70-ciu lat i niedoścignionego skąd­
inąd mydlą Regera, taksamo rewnież do 
proszku mydlanego Regera, jaki na wielo­
krotne życzenia obecnie na rynek wypu­
szczono. _____________________________ 5457

pewnia choremu wolny wybór z po­
śród lekarzy, zaangażowanych przez 
Kasę chorych. Ubezpieczony nie za­
wsze dysponuje czasem, niezawsze za 
tern może przychodzić do ambulato- 
r jum w tych godzinach, w których or 
dyuuje lekarz wybrany przez niego. 
W praktyce zaś zdarza się niejedno­
krotnie, że chory zmuszony jest do 
korzystania z pomocy lekarza, do któ 
rego nie chciaSby się udawać..

Najważniejsze jednak zagadnienie
regc _ .

Najważniejsze jed-uwo. z.aS__
w tej sprawie dotyczy wartości am­
bulatoryjnego leczenia. I tu z najpo­
ważniejszych kół lekarskich słyszy 
się opinję, że system ambulatoryjny 
jest niekorzystny z punktu lekarskie 
go. Taką opinję wypowiadają nie- 
tylko pojedynczy lekarze, ale rawet 
organizacje lekarskie, jak np. wy­
dział lekarski uniwersytetu Jagiellon 
skiego, Związek lekarzy państw a pol­
skiego i inne. Przeciwnicy ambulato­
ryjnego leczenia wychodzą ze słuszne 
go, jak sądzą zapatrywania, że przy

Zagłębia.
Teatr w Katowicach.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO.
Środa, dnia 26 b. m. „AYąsy i peruka“.
Czwartek, dnia 27 b. m. „Faust“.
Sobota, dnia 29 b. m. Inauguracyjne przed 

stawienie opery w sezonie 1928-29 „Zygmunt 
August" o godzinie 7 wieczór.

Niedziela, dnia 50 b. m. „Trubadur“ popo­
łudniu o godzinie 5.30.

Niedziela, dnia 30 b. m. „Wąsy i peruka“ 
wieczór.
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X PRZED DNIEM MATKI W SOSNO­
WCU. Zebranie komitetu, któty zajmu­
je się organiziacją Dnia Matki w Sosno­
wcu, odbędzie się dziś w środę, o godz. 
7 wiecz. na plebanj.i. Obecność osób 
wybranych i kooptowanych do komite­
tu konieczna.
X KUCHNIA DLA BIEDNYCH DZIE­
CI na Pogoni, która była zamknięta w 
miesiącach letnich, zaciznie funkcjono­
wać od 1 października. Zarząd komite­
tu rat linkowego postanowił w krótkim 
czasie otworzyć drugą podobną kuchnię 
w centrum Sosnowca.
X 3YERYFIKACJA LAT SŁUŻBY U- 
RZĘDNIKÓW. Na ostat.niem posiedze­
niu Rady ministrów omawiana była rów­
nież sprawa powołania obecnie specjal­
nej komisji weryfikacyjnej, która zaj-
m. ie się zaliczeniem urzędnikom łait służ­
by do wysługi emerytalnej, a mianowi­
cie tych lat, których obecnie na podsta- 
wie obowiązujących przepisów nie moż­
na było zalic-zyć bądź to z powodu prze­
oczenia jakiegoś terminu, bądź też z in­
nych powodów przez co urzędnik traci 
niejednokrotnie należące mu clo wysłu­
gi emerytalnej lata służby. Komisja po­
wołana będzie przy preźydjum Rady mi 
n istrów.
X WALNY ZJAZD HALLERCZYKÓW 
WE LWOWIE. W' dniach 3 i 4 listopada 
b. r. odbędzie się we Lwowie 
Walny- Zjazd delegatów wszystkich 
chorągwi Związku Hellerczyków, a rów 
nooześnie odbędzie się Zjazd wszystkich 
uczestników (oficerów i żołnierzy) A.r- 
mji Hallera. Jako miejsce zjazdów wy­
znaczało Lwów, dla upamiętnienia fak­
tu, iż stamtąd wyszła idea hallerowska, 
wałki o całość, ziem zjednoczonej Polski. 
W tej chwili przygotowania do zjazdów 
są już w pewnym toku. AYiszysicy. zain­
teresowani winni s.ię skierować do Ko­
mitetu AA yikonaw czego Zjazdu Halller- 
czyków — Lwów, ul. Halicka 20 II p. 
Skrzynka pocztowa Nr. 125, teł. .51-70.
X POWOŁANIE ROCZNIKA 190? DO 
SZEREGÓW. AV tych dniach władze woj 
skowe rozpoczęły doręczanie kart wciele
n. ia poborowych rocznika 1907, którzy 
na wiosnę b. r. stawili się przed komisje 
przeglądową i uzyskali kategorję A. Na 
razie wcielony zostanie I. turnus, drugi 
turnus wcielony zostanie na wiosnę. Kar­
ty powołania wypisane zostały z termi­
nem zgłoszenia się do foirmacyj naj­
wcześniej 17 października b. r. Osoby, 
które otrzymały karty powołania, obo­
wiązane są .stawić się do formacji w dniu 
wyznaczonym. AA' orzec.iwnym razie gro 
zi kara

Ü

• leczeniu anibiikrtoryjnem samą dją. 
j gnoza choroby natrafia na trudności 

bo lekarz mający w poczekalni dzief 
siatki osób, które musi zbadać mp. y 
ciągu 2 godzin, robić to musi powierz 
chownie. Pozatem ma on c-.iągle łudzi 
obcych, co uniemożliwia mu konie­
czną obserwację przebiegu choroby, 
względnie jej recydywę. Lekarz 
przyjmujący w ambulałorjum, silu 
faktu zamienia się w mechanizm, kto 
ry chorego opukuje i obsłuchuje i na 
ppdstawie dość powierzchownego ba- 
dania zapisuje lekarstwo.

Dalecv oczywiście jesteśmy od 
twierdzenia by lekarze Kasy chorych 
IraktOAcali chorych lekkomyślnie, 
by w ambulatoi-jach odrabiali pań­
szczyznę. Mamy bowiem wielkie u- 
znanie dla wytężonej pracy lekarzy 
Kaisy chorych. Jednakże nie możemy 
obronie się przed przypuszczeniem, 
że w ambulatorjach bezwiednie do­
konuje się automatyzacja w badaniu 
chorego, która nawet w opinji laika 
nie może być korzystna dla chorego, 
zwłaszcza gdy chory po raz pierwszy 
styka się z odnośnym lekarzem.

Obrońcy systemu ambulatoryjnego 
przytaczają szereg niewątpliwie po- 
ważnych argumentów za utrzyma­
niem tego systemu. Zda je się jednak, 
że w swojej argumentacji za mało 
biorą pod uwagę interes ubezpieczo­
nych. a mylne wyciągają wnioski bro 
niąc finansowych możliwości Kas cho 
rych.

AA Kasach chorych b. zaboru prus­
kiego przeprowadzono faktycznie 
■wolny wybór lekarza z pośród tych 
którzy" pracują w Kasach chorych 
Ograniczono również w tych Kasach 
system ainbuilatoryjny. Chory udać 
się może wprost clo lekarza, do jego 
prywatnego domu. Ta.m jest badany 
i otrzymuje receptę. Przez to uniknie 
to wielu niedogodności. Widocznie sy. 
stem poznański i śląski jest korzy­
stny, skoro największa Kasa chorych 
w Polsce, a mianowicie warszawska 
zamierza go wprowadzić u siebie.

Czas najwyższy, by również na te 
renie Zagłębia pomyślano o reorgani 
zacji systemu leczenia w Kasach cho 
rych. S.j 
niu wie. „ . .
żądamy wolnego wyboru lekarza.

Sprawę tę podnosimy w imie- 
ielkiiej rzeszy ubezpieczonych i

Posiedź Komitetu honorowego
POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA.
AV nadchodzący piątek w gmachu sta­

rostwa w Będzinie odbędzie się posiiedze 
nie Komitetu honorowego Polskiego 
Czerwonego Krzyża z następującym po 
rządkiem obrad: zagajenie posiedzenia, 
sprawozdanie Zarządu oddziału, uzupeł- 
niiemie wyborów: prezesa Komitetu ho­
norowego, przewodniczącego Sekcji fi­
nansowej i jego zastępcy, przewodniczą 
cego sekcji sióstr i zastępcy, przewodni­
czącego sekcji Koła młodzieży i zastęp­
cy, wolne wnioski.

X SZKOLNE „ŚWIADECTWA ODEJ­
ŚCIA“. Dotychczas na tak zwanych świa 
dectwach odejścia pisało się wieloznacz 
na formułkę „odchodzi bez przeszkody • 
Obecnie na podstawie okólnika Mini' 
sterstw-a W. R. i O. P. należy dopisywać 
powody bardziej szczegółowe np. ..Od­
chodzi z powodu przeniesienia się ro­
dziców, odchodzi z powodu dłuższej cho 
roby uniemożliwiającej naukę" i t. d. 
Można też dodawać w uwadze dodatek, 
odchodzi bez przeszkody na własne żą­
danie1’. Uczeń z powodu nieu.iszczeiU'1 
taks szkolnych lub nieoddania książek 
do biblioteki nie może dostać świadec­
twa dopóty, dopóki pretensje szkolne 
nie zostaną zaspokojone. W wypadkac i 
usunięcia ucznia z danej szkoły w rirbty 
c>e „uwagi" nic się nie pisz-e, lecz wy­
pełnia s.ię rubrykę jedynie łinją. Uczę» 
opuszczający szkołę z końcem półrocza 
również nie otrzymuje osobnego świa­
dectwa odejścia. Uczniom wydalony»1 
ze wszystkich szkół nie wydaje 
świadectwa odejścia, ani też nie uanie^f 
cza się żadnej klauzuli na świadectwie 
rocznem i półrocznem.

X
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Giełda pracy.
KOMUNIKAT P. U. P. P.

\V P- U- ■P" w Sosnowcu są następu- 
. e wolne miejsca na dzień 26 wrześ- 

•• b r- agentów na pensje luib prowizję 
- murarzy 6, kowali 1, czeladników 
Newskich 2, drukarz na blachę 1, robo- 
niiic do fabryki 2> służących do wisizyst- 
| 'iego 10, robotników na wyjazd w wie- 
ku od 18 do 25 lat do kopalni po>d O- 
^ięcim 50.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
ijerowani do pinacy: pozbawieni doraź- 
liej akcji państwowej, korzystający z 
doraźnej akcji państwowej, korzystają- 
cv z zasiłków ustawowych, poszukują­
cy pracy.

W ubiegłym dniu zakłady pracy 
zgłosiły 22 wolnych miejsc P. U. P. P. 
kierował do pracy 35 osoby.

Sosnowiec, dn. 25 września 1928 r.

. X WYSTAWA „WNĘTRZE DOMU“ 
CIESZY SIĘ DUŻEM POWODZENIEM. 
Wystawa cieszy się nadal niesłabnącą 
frekwencją zwiedzających. zarówno- z 
Górnego Śląska, jak i z miejscowości, 
położonych poza obrębem województwa 
śląskiego. Ostatnio zwiedziło wystawę 
kilka Mężniejszych wycieczek szkolnych 
w tej liczbie szereg wycieczek szkol­
nych z Zagłębia. ~W ciągu ostatnich 
trzech dnii zwiedziło wystawę około 8 
tysięcy osób. O wysokości obrotów i 
ilości zawieranych tram.zakcyj na wysta­
wie] świadczyć może okoliczność, iż wie 
lu wystawców zwróciło siię do zarządu 
nystawy z propozycją przedłużenia ter 
miau trwania wystawy, conajmniej o 
tydzień.
X PRZEKAZANIE BIBLJOTEKI IM. 
KOŁŁĄTAJA MIASTU. Istniejąca od 
kilkunastu lat bi-bljoteka im. H. Kołłą­
taja w Dąbrowie w niedługim czasie 
przestanie istnieć, jako samodzielna pla­
cówka oświatowa, z racji bowiem, ot war 
cia bezpłatnej bibljoteki miejskiej, los 
Inbljotek prywatnych został przesądzo­
ny z braku potrzebnych środków na ich 
prowadzenie. W dniu 2 października r. 
I>. o godz. 7 wiiecz. w lokalu bibljoteki 
im. H. Kołłątaja przy ul. Sobieskiego od 
będzie się nadzwyczajne ogólne zebra­
nie członków, na którem, między in ne­
nii sprawami omawiana będzie kwestja 
przekazania bibljoteki miastu i powzię­
ta zostanie odpowiednia decyzja.

NALEŻY NIE POMINĄĆ SPOSOB­
NOŚCI oglądnięcia najnowszych płasz­
czy jesiennych i zimowych w firmie 
LEON Braciejowski, Kraków Grodzka 
’ - 7 .Ceny bardzo niskie. 5165.

X STOWARZYSZENIE KUPCÓW POL­
SKICH' W SOSNOWCU podaj e do wia- 
(lomości swych członków, iż przymuso­
wi rejestracji w urzędzie starostwa pod- 
'eSają przedsiębiorstwa handlowe, nie­
zależnie od wpisania ic-h do rejcst.ru 
Przy Sądzie okręgowym. Formalności 
związane z powyższą rejestracją załat­
wia dla wygody osób zainteresowanych 
sekrtarjat Stowarzyszenia kupców pol­
skich w Sosnowcu przy ul. Małachow­
skiego 9 (teł. 8-82), Tamże udziela się 
■ńormacyj. Termin, zgłoszenia upływa 
" dniu 1 października rb. Rejestacji 
podlegają między inuemi następujące 
an®: imię i nazwisko, data i miejsce 

’'rodzenia właściciela, przedmiot przed- 
^ębioirstwa, miejsce wykonywania pro- 
u eru handlu, data otwarcia, oraz do- 
' aidtne brzmienie firmy.

^tragiczna śmierć robotni-
• • Onegdaj w czasie ładowania węgła 

hą ^m'achód ciężarowy na kop. Czeladź 
Rai. Jakach miał miejsce tragiczny wy- 
U /^.którego ofiarą padł robotnik, 57- 
- ł Q^ejn'ik. Mianowicie Olejnik 

ci . j adowaniiu samochodu węglem 
la. Ąrric-go zeskoczyć. Skok był fatal- 

lochOdostał się między sa­
lę j a’ bodący już w ruchu a przyczep 
piersj^11^^0 Prz5dean zgniecenia klatki 
Wyan,ŁWeJ'. zatrzymaniu samochodu 
Ie uin'^0 ^lko martwe zwłoki, któ- 

sszezouo w kostnicy przy kopalni. 
^CJaKAWA STRAŻ NOCNA. Dono- 
6lraż Tj11’ 'ż w Będzinie istnieje jakaś 
^ytk°Caiai ^NJAca na celu pilnowanie 
eą. jy y^ób. które specjalnie za to pla­
nie na|a 'Cle bTa n'e byłoby ostatecznie 
"°śe, jż^Yczajnego, gdyby nie okolicz- 
?-ująCyinS laż ta nie odpowiada obowią- 
tOl'vi wł i nie podlega nadzo-

' Z’ to z u"'a8'i 113 wymagania 
w zakresie bezpieczeństwa nie

powinno być tolerowane, zwłaszcza, iż ; 
tego rodizaju straż nie da je pewności, ■ 
czy obowiązki swe spełnia należycie, a

; pozatem władze bez względnie powinny . 
I .wiedzieć, czy osoby, mające do pewnego . 
' stopnia współdziałać z policją w zakrę-
i siie beizpieczeństwa, zaslują na zaufanie 

i czy można ną nie w pewnych wypad­
kach liczyć. Z uwagi na to, iż obecna

Powołania fcoffllBta powiatowego 
obchodu 10-lecia odzyskania niepodległości.

W ubiegły ponied,z,lalek odbyło się w 
gmachu starostwa zwołane z inicjatywy 
p. starosty Boxy zebranie osób zaproszo­
nych w sprawie powołania do życia ko­
mitetu powiatowego obchodu 10 lecia od 
zyskania niepodległości Polski. Posiedzę 
nie zagaił p. starosta, nadmieniając, iż 
w związku ż tworzeniem w różnych 
miejscowościach powiatu lokalnych ko­
mitetów obchodu uroc,zysitaścii, powsta­
ła konieczność zorganizowania komitetu 
powiatowego, którego zadaniem będzie 
skoordynowani  e działalności poszczegól­
nych komitetów miejscowych, oraz uz­
godnienie zamierzeń i przesięwzięć, zwią 
zanych z obchodem uroczystości.

Po treściwem przestawieniu celu ze­
brania, p. st,a,rosła zaproponował wybór 
przewodniczącego. Zebrami jednomyśl­
nie oddali przewodnictwo w ręce p. sta­
rosty, poczem przystąpiono do obrad. 
Po ożywionej dyskusji powzięto decyz­
ję, iż obchód uroczystości winien mieć 
charakter ogólnopaństwowy, o, możliwie 
radosnym nastroju, zebrany zaś podczas 
obchodu rocznicy fundusz należy prze­
znaczyć wyłącznie na jeden cel, ustalo­
ny przez komitet powiatowy i obowią­
zujący wszystkie komitety lokalne na te 
renie naszego powiatu. Prizy omawianiu 
tej sprawy większość zebranych wyra­
ziła pogląd, iż najwłaściwszym celem 
jest projekt komitetu lokalnego w Bę­
dzinie, aiby zebrane pieniądze przezna­
czyć na rzecz budowy w Zagłębiu siero­
cińca im. marsz. Piłsudskiego.

Co do ustalenia programu obchodu u- 
roczystości, uchwalono, aby komitet po­
wiatowy opracował program ogólny, o- 
czywista niie wykluczający inicjatywy 
i zamierzeń komitetów lokalnych.

Następnie postanowiono powołać ko­
mitet wykonawczy, który łącznie z dele­
gatami poszczególnych komitetów rniej- Kartka z dziejów

gospodarki miejskiej w Sosnowcu
Na wstępie poniedziałkowego po- ś 

siedzenia Rady miejskiej w Sosnow i 
cu prezes Rady mec. Pawełek w krót- 
kiem przemówieniu uczcił pamięć 
zmarłego w czasie ieryj radnego b. p. 
dr-a Perelmana, poczem na miejsce u 
stępującego r. Domagały wprowadzę 
no r. Stała.

Po przyjęciu do wiadomości no­
wych warunków dawniej zaciągnię­
tej pożyczki na zatrudnienie bezrobo 
tnych, którą to pożyczkę zmieniano z 
krótkoterminowej na długotermino­
wą o mniejszem oprocentowaniu — 
Rada miejska zatwierdziła postano­
wienie Magistratu co do zaniechania 
budowy rzeźni miejskiej z pożyczki 
ulenowskiej. Przed kilku miesiącami 
pisaliśmy o tem obszernie, podnosząc 
smutne rezultaty nieogiędności, po­
pełnionej przez socjalistów przy za­
ciąganiu pożyczki ulenowskiej. Błąd 
polegał na tein, że zaciągnięto poży­
czkę na budowę wodociągów, kana­
lizacji i rzeźni miejskiej bez odpowie 
dniego kosztorysu. Skutek jest taki, 
że obecnie pieniędzy zabrakło i chcąc 
nie chcąc, socjaliści muszą zrezygno- 
w7ać z budowy rzeźni miejskiej, aby 
módż wykończyć całkowicie przynaj 
mniej wodociągi i kanalizację. O po 
trzebie budowy rzeźni najgoręcej 
przez usta b. ławnika Keniga mówili 
swego czasu socjaliści. Dziś rezygnu­
ją, łudząc siebie i innych, że na budo 
wę rzeźni łatwiej będzie zaciągnąć 
nową pożyczkę, rzeźnia bowiem jest 
instytucją dochodową i szybko się a- 
mortyzuje. Mimo jednak upływu kil 
ku miesięcy od czasu zorjentowania 
się, że na budowę rzeźni pieniędzy

straż nie odpowiada tym wymaganiom i 
wogóle nie jest pod kontrolą władz, 
sprawą dalszego jej istnieć,ia winny za­
interesować -siię odpowiednie czynniki i 
wydać stosowne zarządzenia, aby nic 
spotkać się z zarzutem tolerowania or­
gan,izacji, nie odpowiadającej przepi­
som prawnym.

■scowych, stanowić będzie komitet powla 
• towy. Do komitetu wykonawczego we­

szli: p.: starosta Boxa, jako przewodni- 
J cizący, oraz członkowie: prezes sądu o- 
I kręgowego, p. Opęcnowski, pułk. Blok, 
» pułk, r.aiogiewiciz, proukrator T. Kry- 

chowękiji inspektor M. Winiarsik, 
dyr. Blay, dir. Ryder i przedstawiciele 
urzędów oraz iiiiistytucyj, obejmujących 
swą działalnością cały powiat. Nieza- 

| leżnie od komitetu /wykonawczego., u- 
tworziono trzy .sekcje, analogiczne do 
sekcji komiiteów lokalnych, a więc: sek­
cję skarbowo finanisoiwą, propaigandc- 
wo - wydawniczą i techniczną.

i Na tern obrady zakończono, a następ­
nie oidbyló się zebranie komitetu wyko­
nawczego celem doikona.nia wyboru pre­
zydium i podziału pracy.

Na przewodniczącego powołano p. sta­
rostę Boxę, na zastępców: prezesa Sądu 
okręgowego p. OpęchowSkiego i pułk.

i Rarogiewieża. Skarbnikiem został dyr. 
I Blay, sekretarzem dr. Ryder.
{ Pozatem do komitetu wykonawczego 

poistanoiwiioino zaprosić przedstawicieli: 
Rady Zjazdu, Tow. przemysłowców, 
Stów, techników, Związku lekarzy, Ra 

Idy adwokackiej, duchowieństwa, Kasy 
chorych, Z. Z. P. P. i H. Zw. polskiego 
zjednoczenia zawodowego, Zw. górn.i- 

Ików, metalowców, Rady Zw. kupiectwa 
polskiego, małych kopalń, policji, P. U. 
P. P. i t. p.

Do sekcji skarbowo - finansowej ko­
mitetu powiatowego z ramienia prezyd­
ium został wydelegowany dyr. Blay, do 
sekcji propagandowej iinisp. Winiarski, 
a do teichindczej pułk. Blok.

Na tern posiedzenie zakończono. Ter­
min następnego zebrania komitetu po­
wiatowego wyznaczono na dzień?-5 paź­
dziernika r. b

nie wystarczy, Magistrat nie może w 
tej chwili dać ani cienia nadziei zdo­
bycia nowej pożyczki na rzeźnię i 
dziwić się temu nie można, bo bardzo 
zadłużonemu miastu ciężko będzie 
zdobyć takiego, któryby zaryzyko­
wał pożyczenie nowych tysięcy do­
larów.

Po tym punkcie obrad, nasuwają­
cym pewne uwagi, załatwiono szereg 
spraw mniejszej wagi, a więc: zwol­
niono od podatku od ładunków kole­
jowych transporty zwierząt, t. j. by­
dła i trzody, zatwierdzono plan pe­
wnych przeróbek lokalu po restaura 
cj.i -jTrocadero“, zatwierdzono pro­
jekt regulacji ulicy Sławkowskiej, po 
stainowiono przy rynku w Modrzejo- 
wie wybudować halę z kilku sklepa­
mi, zatwierdzono regulamin komisji 
rewizyjnej, umorzono zaległe podat­
ki 79 płatników, zwolniono od podat­
ku plac niezabudowany, należący do 
polskiego Związku pracowników 
przemysłowych i handlowych, oraz w 
formie subsydjum postanowiono zwró 
cić Związkowi strzeleckiemu podatek 
miejski od filmu „Verdun“.

Z kolei odrzucono prośbę dyrekcji 
wyższych studjów handlowych w 
Krakowie o subsydjum, zwolniono od 
podatku grunt, zamieniony ze Stów, 
św. Zyty w Sosnowcu, oddalono pro­
śbę ks. Kopczyńskiego z Białośliwy o 
ofiarę na budowę kościoła i prośbę 
Zająca o zwolnienie go od podaitków 
od placów. .

Do komisji zdrowia publicznego 
wszedł r. Anzorge, do komisji do 
spraw ogólnych r. Sołtysik, a do korni 
sji antyalkoholowej r. Kaim

Złodz ieje i oaserzy
PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM.

i Wczoraj zasiedli na larwie oskarżo­
nych przed Sądem okręgowym w Sosinow 
en G. Konieczko vel Konieezkiewicz z 
Będzina, Kołłątaja 56, F. Karwa, mie­
szkaniec wsi Ogrodzieniec, A. Młynar- 
czykowa z Będzina, A. Plewka ze wsi 
Ostry Wilk, pow. Gar wolińskiego i M. 
Kokoszka z Wolbromia o kradzież i pa­
serstwo.

Komieczko i Karwa, notoryczni zlodizie 
je, karani kilkiiiletiniean ciężkiem wię­
zieniem za szereg kradzieży, dokona­
nych w Zagłębiu i Śląsiku, ostatnio po 
wypuszczeniu ich n.a wolność w dniu 1 
listopada 1927 r. dostali się za pomocą 
otwarcia drzwi wytrychem do mieszka­
nia sędziego p. Hermana w Czeladzi, 
gdzie skradli garderobę i biżuterię, war­
tości około 1000 zł., pozostawiając w 
zdemotowiamem mieszkaniu prześciera­
dło i poszwę na pierzynę, skradzioną u- 
przednto niejakiemu HotrzeJstkiemu w 
Czeladzi. Skradzione przedmioty spie­
niężyli, sprzedając . je różnym osobom, 
które wespół z recydywistami odpowia­
dały prized Sądem okręgowym.

Skaizaiid zostali: Konieczko vel Ko- 
nieczkiewięz i Karwa po cztery.lata cięż 
kiego więzienia z pozbawieniem praw, 
Młynarezaikowa, Plewko i Kokoszka po 
5 miesiące więzienia.

Na zasadzie amnestji karę Konieczce 
a Karwie zredukowano do dwóch lat i 
8 miesięcy, pozostałym zaś oskarżonym 
karę darowano całkowicie.

X KSIĄŻKI DO CZYTANIA DLA SIEL- 
CA. Na Sielcu przy ul. Narutowicza 
nad kooperatywą Renard o waką istnieje 
od kilku łat czytelnia Polskiej Macierzy 
Szkolnej, licząca około 7000 tysięcy ksią­
żek, w tem z samej beletrystyki około 
5000. Z czytelni tej, dostępnej cłla ka­
żdego i pobierającej za wypożyczenie 
jednej książki codziennie 50 — 60 gro­
szy miesięcznie, korzysta naraaie nie­
wiele osób. Frekwencja publiczności 
zwiększy się niewątpliwie w jesieni i w 
zimie. Przewidując to, zarząd czytelni 
wprowadza z dniem 1 października co­
dzienne wypożyczalnie książek w godzi­
nach od 5 do 6.50 wieczorem, a równo­
cześnie kompletuje dział powieści przez 
nabycie ostatnich nowości. Wiedząc o 
tem, mieszkańcy Sielca niewątpliwie 
skorzystają z nadarzającej się sposobno­
ści.
X OBCHÓD TYGODNIA DZIECKA 
W ŻYCHCICACH. Stosownie do apelu 
władz, we wszystkich niemal miejsco­
wościach powiatu Będzińskiego zawią­
zały się komitety, mające n.a celu zorga­
nizowanie obchodu Tygodnia dziecka. 
Między innemii, komitet taki powstał rów 
nież w Życheicach. gdzie na prezesa po­
wołano kierownika szkoły miejscowej 
p. Hryniewicza. Komitet zorganizował 
efektowny capstrzyk z udziałem dzia­
twy szkolnej. W clniu obchodu urządzo­
no zbiórkę u Liczną,\ a popołudniu odbył 
się na łące odczyt p. Hryniewicza na te­
mat opieki nad dizeckiem i matką. Po 
odczycie zebrani przyjęli rezolucję na­
stępującej treści: „Obywatele i obywa­
telki wsi Żychcice i Kamyce, w liczbie 
około 200 osób, po wysłuchaniu odczy-. 
tu, wygłoszonego przez prezesa komite­
tu obchodu Tygodnia opieki nad dziec­
kiem i matką w Życheicach p. Hryniewi 
cza (nauczyciela) składamy serdeczne 
podziękowanie za poniesione trudy korni 
tetowi miejscowemu, komitetom: gmin­
nemu, powiatowemu, wojewódzkiemu i 
stołecznemu. Ufamy, bowiem że podjęte 
wysiłki przyniosą dobre rezultaty.
X AMATORZY ZEGARKÓW. W ubie­
gły poniedziałek w czasie nieobecności 
domowników w mieszkaniu zegarmi­
strza Izraela Rogowskiego w Sosnowcu 
( Narutowicza 5), dostał się tam niezna­
ny sprawca, przyczem skradł znaczną 
ilość różnego rodzaju zegarków, nieokre 
słonej dotychczas wartości. Poszkodo­
wany zawiadomił o kradzieży policję.
X KRADZIEŻ GARDEROBY. Z miesz­
kania Dawida Sułtanika w Sosnowcu 
(Piłsudskiego 58) nieznani sprawcy skra 
dli onegdaj garderobę, wartości 400 zł. 
Sprawców kradzieży poszukuje policja.

W SĄDZIE.
— Panie sędzio’! Jak można oskarżać mię 

o fałszowanie dokumentów, skoro nawet wła ■ 
snego nazwiska aie umiem napisać

— To też oskarżony pan jest wcale nie o 
to, że swoje nazwisko napisał na wekslu 
lecz cudze

rejcst.ru
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Kronika Zawarcia.’
X ZMIANY W SEMINARIUM NAU­
CZYCIELSKIEM. StaJLisko dyrektor­
ki seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego po p. Krzemieniowej, która opu­
ściła Zawiercie, objęła p. Jakliczowa.
X NA UL. 5 MAJA wprost urzędu skar­
bowego od paru miesięcy stoi ławka- 
inwaliida, poizba-wiona swych dwóch nóg 
z prawej strony, kołysząc się i chybo- 
cząc, zależnie od miejsca na niej, w któ­
re,m uisiądizie przechodzień. Czy nikt nie 
dogląda porządku na skwerach przy tej 
ulicy? Za kilkoma ławkami stoją kosze 
do- śmieci,’ na słupkach obluzowanych w 
ziemi, smętnie się na boki kiwających. 
To także warto naprawić, chcąc uniknąć 
przykrego efektu zaniedbania. Nieco 
dalej, na drugiej alejce, gdzie ruch pie­
szych jest bardzo ożywiony, znajduje 
się mostek na przekopie łączącym dwa 
stawy, a należący do P. K. P. Mostek 
jest siary, ugina się elastycznie pod cię­
żarem przechodnia, obluzowane, ze­
schnięte progi kolejowe, stanowiące po­
kład mostu, pełne są szpar, czekających 
na nieostrożny krok, przy którym nie­
uważny przechodzeń łatwo nogę złamać 
może. Czy ten mostek także wyjęty jest 
z pod wszelkiej opieki?
X W DRODZE DO OJCA. Późnym wie­
czorem w poniedziałek wybrał się do 
ojca, pracującego na kopalni Piaski, 
chorowity, 16-letni Edmund Stempel z 
Pińczyc. Nie mając środków na inną lo­
komocję wybrał się pię-szo. Noc zimna 
i deszczowa zastała go w polu, gdzie 
przysiadł, aby wypocząć i gdizie go na 
drugi dzień znaleziono martwego. Śmierć 
nastąpiła skutkiem wycieńczenia i prze­
ziębienia.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
U LEKARZA.

Korpulentna dama po zbadaniu jej przez 
lekarza:

— Więc mówi pan doktór, że konieczna 
jest ścisła dieta.

— Tak! Dwie szklanki mleka dziennie i 
nic więcej.

— Dobite! Ale przed jedzeniem, czy też 
po..

A MOŻE.
— Jakiż piękny pierścień nia pan doktór 

na palcu.
— Od pacjenta.
— Ach, zapisany pewnie panu doktorowi 

w testamencie?

Shisui! ®1Й!
SCHWYTANYCH NA ZEBRANIU
Że komuniści w Zagłębiu nie pró- ■ 

źnują, świadczy fakt, który był j 
przedmiotem rozprawy w Sądzie o- } 
kręgowym w Sosnowcu.

Władze śledcze, dowiedziawszy się, > 
iż w dniu 24 stycznia 1928 r. w dziel- i 
nicy Sosnowiec—Sielce odbędzie się i 
posiedzenie komitetu dzielnicowego j 
komunistycznej partji, zarządziły l 
natychmiastową' obserwację. Wyde- 1 
logowani funkcjonariusze policji u- ’ 
stulili, że norą komunistów, gdzie , 
miało się odbyć to posiedzenie, jest > 
dom przy ulicy Narutowicza 38, w 
którym mieszkał zagorzały komun i- , 
sta Czesław Grodziecki. Posiedzenie j 
rzeczy wiście odbywało się tam, a * 
brali w nim udział: Grodziecki (wła­
ściciel mieszkania), 19-letni Włady­
sław Szopa (Konstantynowska 29), 
30-letni Abram Śliwka (Dębowa 56), 
29-letni Antoni Czech (Pawia 7) i 
25-le-tiii Chaim Sztark (ł-go Maja 11).

Po przeprowadzeniu osobistej re­
wizji znaleziono u nich wiele mate- 
r j a łu ob c i ą ża j ą cc g o.

Zebranie komunistyczne zostało j 
przerwane, uczestników zaś odpro- j 
wadzono do komisariatu, skąd Drze- I

ZYCIE GOSPODARCZE.
Rynek materiałów wełnianych.

Na łódzkim rynku materiałów wełnia­
nych d.aje się zauważyć w dalszym cią­
gu znaczne ożywienie. Główne zapotrze­
bowanie kii jen teli zwrócone jest w kie­
runku rypsów kolorowych, -oraz welou- 
rów. Ceny utrzymują się z małenii ’wy­
jątkami na poziomie niezmienionym. 

I Ba,rdzo poważnymi odbiorcami byli w o- 
istatinich tygodniach kupcy z Górnego 
Śląska i Małopolski.

Sądząc z dotychczasowego zapotrzebo­
wania, sezon zimowy w branży wełnia­
nej przejdzie pod znakiem większego o- 
żywienia, aniżeli w r. ubiegłym.

Zaznaczyć należy, że fabrykanci i wiel 
cy hurtownicy odczuwają dotkliwy brak 
gotówki, powstały wskutek tego, że od- 

j biorcy płacą za towar dłu-gotermiinowe- 
g mi wekslami, dochodzącemi nawet do 9 
J miesięcy. Dotychczasowe próby odma­

wiania tak długiego kredytu spełzły na 
niczem wobec szalonej konkurencji, ja­
ka panuje w łódzkim przemyśle włókien 
niczym.

W przemyśle wełnianym okręgu 
Bielsk - Biała ruch wielki, gdyż kupcy 
robią zapasy na sezon zimowy. Fabryki

Kronika go
URZĘDY PROBIERCZE. W najbliższym 

czasie istniejące w Warszwie, Wilnie, Kra­
kowie i Lwowie urzędy probiercze mają 
przejść z pod kompetencji Ministerstwa prze 
mysłu i handlu do kompetencji Ministerstwa 
skarbu. Łączy się to ze sprawą ustawy pro­
bierczej, która, między iunetńi, przewiduje 
wprowadzenie przym u so w ego cechowania 
wyrobów z metali szlachetnych przez urzę­
dy probiercze.

MŁYNY BYDGOSKIE. Dowiadujemu się, 
iż rozpatrywana w swoim czasie przez Ko­
mitet ekonomiczny Rady ministrów sprawa 
zużytkowania objektu państwowego „Młyny 
Bydgoskie“ dla celów akcji państwowej re 
zerwy zbożowej — została przekazana do 
szczegółowego zbadania Ministerstwu robót 
publicznych. Być może, że po uporządkowa­
niu śluz i jarów, zniszczonych przez czas 
powodzie, spichrze i młyny, położone na w 
żej wspomnianym terenie, będą mogły być 
wykorzystane, po odpowiednich adopta- 
cjacli,1 na gromadzenie rezerw zbożowych.

NAJWIĘKSZA DRAGA W PORCIE GDYN 
SKIM. Polsko-fra.ncuskie towarzystwo dla 
budowy portu w Gdyni postanowiło sprowa 
dżić do Gdyni z Kopenhagi największą dra 
gę świata, celem przyspieszenia robót w 
pierwszym basenie portu gdańskiego, ażeby 
koncerny węglowe górnośląskie „Robur“ i 
„Giesche" w jak najkrótszym czasie mogły 
rozpocząć przeładunki na przyznanych im 
odcinkach wybrzeża. .z-

RUCH PORTOWY W GDYNI wykazuje 
w sierpniu r. b. znaczne ożywienie. W mie­
siącu tym przybyło do Gdyni 110 statków o 
łącznej pojemności 109.000 ton rej., które 
przywiozły przeszło 59.000 ton towarów, gló 
wnie tomasyny, ryżu i fosfatów. Odpłynęło 
z Gdyni 108 statków o pojemności 105.000 
ton rej., które wywiozły około 165.000 ton 
towarów, głównie węgla. Ogółem obrót w 
porcie gdyńskim w sierpniu wyniósł 205.000 
ton.-Według’ flagi na pierwszem miejscu znaj 
dują sie statki szwedzkie na trzeciem — poi 
skie. Państwowe przedsiębiorstwo „Żegluga 
Polska“ w ciągu sierpnia przewiozła własne

PRZY ULICY NARUTOWICZA 38.
■kazano ich sędziemu śledczemu.

W dniu wczorajszym stanęli oni 
przed Sądem okręgowym (za wyjąt­
kiem Grodzickiego, który zmaił w 
więzieni u).

Przesłuchani świadkówie funikcj o- 
narjusze policji złożyli zeznania, 
obciążające wszystkich oskarżonych. 
Okazuje się, że Szopa był sekreta­
rzem komitetu dzielnicowego Z. M. K. 
w Sosnowcu pod pseudonimem ..Ry­
szard“, Śliwka r— sekretarzem dziel­
nicowego komitetu К. P. P. pod pseu­
donimem „Andrzejczak“, Sztark 
działał specjalnie wśród mas żydow­
skich, Czech zaś mimo odcierpienia 
kary za należenie do partji komuni­
stycznej, działali nadal тако członek 
K. P. P.

Po zbadaniu świadków Sąd wydał 
wyrok skazujący: Szopę na _jeden 
rok i 6 miesięcy więzienia, Śliwkę i 
Sztarka po 3 łata więzienia z pozba­
wieniem praw i z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego. Karę więzienia Szo­
pie na mocy art. 6 ustawy o amnestji 
zredukowano do 9 miesięcy.

Czech został uniewinniony. 

pracują intensywnie, wykańczając ma­
teriały, przeznaczone na rynek wewnę­
trzny. W jeszcze silniejszym stopniu, 
aniżeli w Łoclzi, odczuwa się w tym okrę 
gu brak gotówki obrotowej, gdyż kup­
cy płacą za towar przeważnie wekslami 
długoterminowemi, których banki dys­
kontować nie chcą. Duże zaniepokojenie 
wywołało w przemyśle bielskim wypo­
wiedzenie umowy handlowej prze Gre­
cję, tembardaiej, że stan beztraktatowy 
wypada w sam środek sezonu sprzedaży 
■tkanin zimowych, oraz na okres zamó­
wień zagranicznych na ■wyroby włókien 
iiicze na sezon letni.

W przemyśle włókienniczym okręgu 
bialoisitockieigo panuje o-d 1 lipca tak 
wielkie ożywienie, jakiego nie pamięta­
ją od czasu ’wojny. Fabryki nie mogą 
(podołać zamówieniom. Wskutek pod,wyż 
gżenia plac zarobkowych towary podro­
żały w sierpniu^ o 6 do 10 proc. Kupcy 
dają pokrycie lepsze, aniżeli dawniej, 
plac-ą bowiem 50 proc, ■wekslami krótkie 
mi, nadającemi się do dyskonta w Ban­
ku Polskim, drugą połowę zaś wekslami, 
dochodzącemi do 12 miesięcy.

spodarcza.
mi statkami ogółem 48.400 ton, w przewa­
żnej mierze węgla, fosfatów, tomąsówki, 
drzewa i rudy.

POŻARY W POLSCE. W 1-eni półroczu rb 
według’ statystyki Powszechnego Zakładu U 
bezpieczeń.. wydarzyło się 4.045 pożarów, 
które pochłonęły 8.021 nieruchomości, war­
tości 9.525.715 zj. Najwięcej pożarów wyda­
rzyło się w woj. Łódzkiem — 419, potem w 
woj. Lwowskiem — 416. Warszawskiem — 
404, Kieleckiem — 597, Stanisławowskiem— 
548 itd. Największe straty, sądząc po szacun 
ku spalonych nieruchomości, poniosło woj. 
Warszawskie — 1.260.530 zł., potem woj. 
Łódzkie — 1.078.760 zł., woj. Kieleckie — 
1.057.518 zł., woj. Nowogródzkie — 854.505 
zł.

URODZAJ W RUMUNJI. jak wynika z da 
nycłi Ministerstwa rolnictwa. Rumunji pozo­
stanie po pokryciu, zapotrzebowania wewnę 
trznego w roku bieżącym zaledwie 125.000 
wagonów zboża i 225.000 wagonów kukury­
dzy. W związku z tern wywóz zboża rumuń­
skiego zagranicę wynosić będzie w roku 
bieżącym prawdopodobnie zaledwie 50.000 
wagonów, a nie, jak pierwotnie przewidy­
wano 250.000 wagonów. Prawdopodobny wy­
nik -zbiorów tegorocznych przedstawia się 
następująco: 550.000 wagonów pszenicy,
170.000 wagonów jęczmienia, 50.000 wagonów 
żyta i 90.000 wagonów owsa. Z tego na po­
krycie zapotrzebowania wewnętrznego pój­
dzie: 290.000 wagonów pszenicy, 100.000 wa­
gonów jęczmienia, 13.000 wagonów żyła i 
25.000 wagonów owsa. O ileby urodzaj ku­
kurydzy był normalny, mogłaby Rumunia 
wywieźć 152.000 wagonów- tego produktu. Po 
.nieważ jednak na skutek posuchy zbiory ku 
kurydzy w roku bieżącym będą niezwykle 
słabe, znajdzie 'jeszcze potrzeba sprowadze­
nia pewnej ilości tego artykułu z zagranicy.

ZNIŻKA RUMUŃSKIEJ TARYFY TRAN­
ZYTOWEJ NA WĘGIEL. W nowym dodatku 
do taryfy związkowej polsko-rumuńskiej, 
który ma wejść w najbliższych dniach w ży­
cie. Rumunja przyznała 10 procentową zniż 
kę dla tranzytu węgla bunkrowego z za­
strzeżeniem, że węgiel transportowy będzie 
w składzie całych pociągów przy użyciu 
trakcji polskiej.

Z giełdy warsHwsdaj.
CEDUŁA Z DNIA 25-9.

I
Y
J
I

I

AKCJE: Bank D.yskonrowy 155.00— 
135.50, Bamk Handlowy 1.17.00, Bank Pol­
ski 178.00—178.25—178.00, Bank Zachocl- 
d>ni 52.50, Spiess 185.00 -187.50, Siła i 
Światło 155.00, Cukier 63.0Ó, Firley (>7.50 
Węgiel .108.50 — 107.50—108.00, Nobel 
29.00, Cegielski 46.50. Modrzęjów 40.75 
—40.50, Ostrowieckie I cm. 112.00 114:00
Ostrowieckie II cm. 106.00—109.00, Pa­
rowozy 40.00—39.50, Starachowice 52.50 
—52.25.

WALUTY’ 1 DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.23 i pół— 43.25 i jedna czwar­
ta, Paryż 54.83 i pól, YYiedeń 125.55, Pra­
ga 26.42 i pół, Wiochy 46.65 i pól, Belgja 
123.90, Szwajcar ja 171.52, Hola nd ja
357.55, Kopenhaga 237.70, Sztokholm
238.55, Dolarówka 5 proc. 91.00—91.50, 
Ziemskie Kredytowe 4 i pól proc. 52.00 
—52.25, Poż. Konwerisyj na 5 proc. 67.00, 
Poż. Inwestycyjna 4 proc. 124.00—121.75.

Tendencja dla akcyj i walut utrzy­
mana.

Zaplsaieie sie do PMS.

i MarjawitfZKi w Polsce
Y¥ CIĄGU LAT 18 ZMNIEJSZYŁ Sil- 

j DZIESIĘCIOKROTNIE.

i Przed, wojną było na terenie b. ł£Or 
greśówki około 400 tys. wyznawców sek 
ty marjawick-iej, zwanych powszecliDi, 
kozio wiłami. Księży-otlszczepieńców K 
lo 52. W ciągu lat 18 liczba inarjaw,itóv 
zmniejszyła się dziesięciokrotnie i Wv_ 
nosi obecnie około 40 tyis., w tem w y-0. 
jewódiztwie Łódzkiem 18.500, w woje« 
Warszawskiem 8000 (w tem w samej 
AVa,rsiza’.>’ie 5000), w woj. Lubelskiem 
6.700 itd. Duchownych sekta posiada o- 
becnie 50, parafij 39 i 22 filij, biskupóy, 
7. Po procesie płockim, który ujawiiii 
ohydną gangrenę moralną w sekcie, ma- 

) rjawityziin powinien być skasowany, cc 
! niewątpliwie nastąpi choćby i z tego po. 
I wodu, że otwarły się oczy jego wyznaw­

ców, a dzieci mistyczne stanowią wąt­
pliwej wartości dorobek liczebny sekty

Łódź centralą handlu
ŻYWYM TOWAREM.

W ciągu ostatnich dni dochodzą ? 
Pomorza Acieści o szajce handlarza 
żywym towarem, które tam grasuje i 
ofiary swoje wywozi do Łodzi. Nie­
dawno ’wywieziona została niejaka 
Władysława Knic, która poznała ek 
ganckiego młodzieńca, a który obie­
cał jej posadę w Łodzi. Zachęcona tą 
ofertą dziewczyna wyjechała z nim i 
od tego czasu wszelki słuch o niej za­
ginął. Onegdaj zanotowano drugi po 
doibny wypadek. Pod .pretekstem da­
nia posady córce niejakiej Rozalji 
Grąuerowej jakiś domokrążny hanu 
dlarz wy wiózł Grauorowną do Łodzi, 
gdzie .miała rzekomo otrzymać posa 
de i o niej również wszelki ślad zagi 
nął. YVynika z tego, że Łódź w osta­
tnim czasie stała się niejako centralą 
handlu żywym towairem. Policja 
wszczęła energiczne dochodzenia na 
terenie Łodzi i okolicy.

Aresztowanie 2 adtóató
POD ZARZUTEM OSZUSTWA.

Ostatnią sensacją Lwowa jest are­
sztowanie dwóch adwokatów braci 
dra Władysławą i. Czesława Grzesz 
czyńskich pod zarzutem oszustwa. 0- 
1’iarą Gizeszczyńskich padł dzierżaw 
ca rolny Zygmunt L., który wpłacił 
przed pa,ru tygodniami cło ich rąk ty­
tułem zadatku na dzierżawę dóbi 
Lipniki pod Lwowem, 2.050 dolarów 
i pieniądze te stracił. Jak wykazały 
dochodzenia policyjne, w oszustwie 
brał udział właściciel Lipnik, Jan Rot 
ter, który był z Grzeszczyńskifai w 
porozumieniu. Po spisaniu kontraktu 
dzierżawnego w kaincelairji Grzesz- 
czyńskieh i wręczeniu pieniędzy, po­
jechał Zygmunt L z pismem Rottera 
do jego żony, celem objęcia dzierża­
wy. Tutaj dowiedział się, że Rotter 
nie miał prawa do zawarcia umowy, 
wobec- czego zwrócił się do Grzesz- 
czyńskich z żądaniem zwrotu pieru? 
dzy. Tutaj jednak oświadczono mii. 
że pieniądze pnzepadły z powodu rze 
kornego naruszenia urnowy przez 
Na polecenie prokuratorji policja 
resztowała obu doktorów Grzeszczyk 
skich oraz Rottera i odstawiła ich 
więzienia sądowego.

Śmiertelny cios
KIJEM BILARDOWYM

W ub. niedzielę zabawiało s.ic w H 
sta u racji Podhalańskiej w ZakopauW1' 
liczne towarzystwo, złożone z miejsc 
wych obywateli i ich przyjaciół e1.) 
znajomych, grą w bilard. Humory D • 
bardzo wybujałe dla dużej ilości wyP1 
tych trunków. W pewnej chwili ponii? 
d.zy grającymi wybuchła sprzeczka. ' 
trakcie której niejaki Joeliym U1"1’ 
uderzył kijem bilardowym swego P‘" 
tnera Henryka Janika, właściciela zu 
kładu fryzjerskiego, tak mocno w 
wę, że ten upadl i stracił przytonu10'J 
Przewieziony do domu i opatrzony;P1^ 
lekarza, nad ranem zakończył życie- 
kc-ja zwłok wykaże przyczynę ś»’11-1 f 
jest nią, jak przypuszczają gwall0'^, 
przekrwawienie i paraliż mózg«- , 
bójc-ę Jocliyma Hrubego, znanego 5 
inącł jako spokojnego i uczciwego 0 
wieka, aresztowała policja
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Krwawa noc w dworze polskim.
BESTJALSKI NAPAD CYGANÓW - BANDYTÓW.

zatrzymali oddech i przyglądali się 
walce. P. Borowy clicial zbrodniarzo­
wi odebrać rewolwer, ale niestety, 
bandyta okazał się od niego silniej­
szy. Po krótkiej walce p. Borowy wy 
rwał się z objęć bandyty i począł u- 

: ciekać. Inne osoby, klęczące clotych- 
' czas na ziemi, korzystając z zamie­

szania, poczęły ratować sę ucieczką. 
Bandyci rozpoczęli strzelanie na wsze 
strony.

Parę Osób zabito, inne były ciężko 
ranne. Tylko Zofji Borowej udało się 
zbiec i wezwać policję.

Niestety, już było zapóźno. Bandy­
ci zbiegli, pozostawiając straszny o- 
braz zniszczenia i istne pobojowisko, 
usłane trupami.

Władzom udało się wykryć, że 
sprawcami napadu byli bracia Pać- 
kowscy Władysław i Edward oraz 
Wilhelm Wachowski, z pośród wę­
drownych cyganów.

Przyznali się oni do winy. #
Sad okręgowy skazał ich na karę .

LKLi--. • • '

Sąd apelacyjny v 
go w cg o za t w ie r d z i ł.

tych dniach przedmiotem roz- 
aw przed Sądem apelacyjnym w 

Warszawie była sprawa cyga-nów- 
huidytów: Władysława i Edwarda 

Bańkowskich i Wllielma Wać- 
j. owakiego, skazanych za rabunek i 

n'lOrdy na karę śmierci.
Oskarżeni w dniu 31 października 

192? r. napadli na folwark Gadomiec 
pow. Przesny- 
do dworu w la­

go- 

Wysoki, położony w 
skini. Dostali się oni 
k-icieła folwarku p. Borowego o R 
dżinie 7 wlecz. Wtargnęli najprzód do i 
kuchni i tam stero-ryzowa wszy słu- |
żbe, kazali jej przejść do pookju sto­
łowego, gdzie wszyscy mieszkańcy 
dworu byli zebrani, oczekując na ko­
lację.

Pod groźbą rewolwerów i na roz­
kaz bandytów: „klęknąć i ręce do 
»ńry“ — wszyscy się do tego zasto­
sowali.

Naprzód żądano wydania broni. 
A więc domagano się rewolweru i kie 
dv okazało się, że go wogóle nie by­
ło, zabrali dwie dubeltówki ze ścia­
ny.

Następnie kazali sobie wydać pie­
niądze, wołając: „Dawajcie 16.000 
złotych“.

P. Borowy oświadczył, że w takiej 
wysokości pożyczkę rzeczywiście o- 
trzymał niedawno z Banku rolnego, 
ale już ją zdążył wydać. Aby prze­
konać bąndytów, że pieniędzy niema, 
oddal im swój portfel, zawierający 
zaledwie 5 zł. gotówką i banknot pię- 
ciodolarowy.

— To nieprawda wszystko — wo­
łali bandyci — pieniądze macie u- 
kryte.

Wzięli oni na spytki służbę i na 
początku zaczęli indagować służące­
go Chaberskiego, który jednak od- 
rzekł, że nie wie, gdzie są pieniądze.

— Masz, żebyś na drugi raz więcej 
wiedział t— powiedział herszt bandy 
i strzelił Chaberskiemu w głowę.

Teraz przyszła kolej na innego słu­
żącego, Grzegorza Nazarki. I ten, 
kiedy nie odpowiedział na pytanie, 
gdzie są pieniądze, padł rażony ku­
lą w głowę.

Zbrodniarze zaczęli się wściekać. 
Wszelkie ich wysiłki wykrycia pie­
niędzy okazały się daremne. AA prost 
z fur ją zwierzęcą rzucali się na ko­
biety. Poczęli bić i kopać, a do Zofji 
Borowej zwrócili się ze słowami: 

• Teraz kolej na ciebie“.
W tym momencie p. Borowy posta­

wił życie na kartę, rzucając się zręcz­
nym skokiem na herszta bandy. Obaj 
"alcząc upadli na ziemię. Wszyscy 

1

W'

śmierci przez powieszenie.
Sąd apelacyjny wyrok sądu okrę-

ES

ib Wioa i 00 w tfslecy lat. 
Cenne wykopaliska na Pomorzu.

Na polu p. Sporsa w Wielkich Rado- 
wiiskach pod Starogardem na Pomorzu, 
gdzie wiosną b. r. odkryto przy kopa­
niu piasku dwagroby z młodszego okre­
su rzymskiego (od r. 200 — 400 po Chr.). 
przeprowadza obecnie systematyczne ba 
dania prof. p. Kostrzewski z Poznania 
w towarzystwie technika muzealnego. 
Dotychczas odkryto dalszy grób z okre­
su rzymskiego, który zawierał kości sp-a 
1-one młodego osobnika, szczątki dwóch 
naczyń glinianych, ułamki grzebienia 
kościanego, trzech płyt, złączonych nila­
mi broiiizowemi, oraz gliniany ciężarek 
do wrzeciona (t. zw. przęśliik). Przedmio 
ty te wskazują na grób kobiecy. Poza 
tern na temże polu odkryto ślady osady 
z młodszej epoki kamiennej. Poza dużą 
ilością skorup wyoranych, leżących na 
powierzchni z charakteryistyczinemi oz­
dobami, znaleziono dwa, należące do tej 
osady ogniska ułożone z kamieni, silnie 
przepalonych i spękanych w ogniu, za­
wierające dużo węgla drzewnego (z dę­
biny). W jednem miejscu znalazły się w 
głębokości 50 m. 2 duże pliki (20 cm. dl u 
gie) z czarnego nadburzańskiego krze­
mienia, widocznie ukryte przez które-

Przyszłość potężnej reklamy
Powieści napisane na rachunek wielkich firm.
O potędze reklamy pisaliśmy już nie­

jednokrotnie. Reklama zwolna ogarnia 
cale życie codzienne i w wielu wypad 
ka-ch wychodzi daleko poza ramy życia 
zarobkowego. Wkracza nawet w dzie­
dziny, w których staje się raczej skudli 
wa. Na ten temat w „Pragę r Presse“ za 
mieszczą szereg odwcipnych. uwag p. J. 
Stawni I;.

W pojęciu przyszłych generacyj era 
nasza będzie uchodziła nie za okres sa­
molotu, kina czy samochodu, lec-z za erę 
reklamy. Reklama jako czynnik ożywia 
jący sztukę, Literaturę, miłość i przyjaźń 
jest właściwym symbolem naszych cza­
sów, które ha tern polu, jak i na wielu 
innych odznaczają się tak świetnym po­
stępem.

Najświeższym i najszczęśliwszym po­
stępem na tern polu jest zużytkowanie 
literatury na cele reklamy. Istnieją już 
powieści, napisane z polecenia wielkich 
firm. Maluczko, a będziemy czytali:

„Eulalja, spiesząca na spotkanie swe­
go ukochanego, ubrała się szybko w se­
ledynową toaletę z firmy X. która kosz­
towała ją tylko 3500 franków, prysnęła

goś z mieszkańców osady około 4000 lat 
temu. Piłki te, wykonane z surowca, któ 
ry spotyka sdę dopiero nad górnym Bu­
giem, w Mał-op-olsce Wschodniej na Wo­
łyniu, świadczą o istnieniu już w tych 
odległych czasach handlu. Wzamian za 
doskonały krzemień, jakiego dostarcza­
ła Polska południowa, mieszkańcy Porno 
rza dawali zapewne bursztyn, który spo­
tyka się w grobach z epoki kamiennej 
nietylko we wschodniej Malopolsce, ale 
jeszcze na Podolu i Ukrainie.

Bohaterski czyn
8-LETNIEGO  CHŁOPCA.

W Nowym Sączu zaszedł rzadki 
padek bohaterstwa dziecka. Nad brze­
giem rzeki Kamienicy bawiąca się 3-let- 
nia dziewczynka, Eugenja Rogozińska, 
poślizgnęła się i wpadłszy do wody, -po­
częła tonąć. Na krizyk jej nadbiegł 8-let- 
nii chłopiec, Józef Kosectki i wskoczyw­
szy bez- namysłu do rzeki, wyciągnął z 
wody dającą już słabe oznaki życia 
dziewczynkę.

wy-

II

amerykańskiej 
ce- 

wk lamowych. Niedługo ujrzymy na 
aa nagrobkach, które epigrafice 

generacyj otworzą szerokie

na siebie paroma kroplami znanej per­
fumy „Nabuchodon-o-żor“ światowej fir 
my Y. przekreśliła -wargi karminem za­
kładów Schulze et Arrieres Pensees, a 
następnie wsiadła do pięknej limuzyny 
marki „Nathan and Levy Lmt-d.“ (10 
HP, 4 cyl., 29800 fr., per. cassa, raty, bez 
podwyższenia ceny). Zaledwie jednak 
przybyła do mieszkania ukochanego, wy 
tworniie umeblowanego przez firmę D., 
zauważyła na stole testament treści na­
stępującej:

„Opuszczam ten padół, który jest nud­
ny aż do ostateczności. Mając jedno tyl 
ko życzenie: pogrzeb niech sprawi mi 
zakład pogrzebowy Henri, de Bo-rinoil, 
który po najniższej cenie i w sposób dy­
skretny załatwi wszelkie sprawy familij 
ne, związane z tym obrzędem“.

Ostatnim „krzykiem“ 
mody jest używanie nagrobków do 
i • " ' ~1

1- 
przyszłych 
horyzonty:

„Umarłem młodo, mając lat 25 wsku­
tek obstrukcji. Stało się to dlatego, że 
nie używałem doskonałych czopków fir­
my A., które bezwzględnie usuwają te­
go rodzaju dolegliwości“.

Na innym nagrobku przeczytamy:
„Dla czegóż nie piłem codziennie za 

życia wina chinowego firmy Levy i Sp.? 
Dziś byłbym jeszcze zdrów jak ryba“.

Najpiękniejszą zaś reklamą na na­
grobku byłaby następująca:

„Umarłem z irytacji, ponieważ raiłoś 
cią mą wzgardziła niezrównana Dolly 
X. która co wieczór występuje w Varie­
te Y. Miejsca parkietowe po 60 franków 
,pr:zy kasie wieczornej“,

D1 aczegożby nie ? (fr.)

O CO MU CHODZI?
— Do komisarjatu policji wpada bardzo 

wzburzony jegomość i pyta:
— Panie komisarzu, czy to pan aresztował 

człowieka, ktcry zakradl się m nocy do me­
go mieszkania?

— Tak, to ja. Czy chce pan zobaczyć are­
sztowanego?

— Naturalnie, panie komisarzu, po to wła­
śnie przyszedłem. Muszę mianowicie zapytać 
złodzieja, jak się dostał do mieszkania, nie 
obudziwszy mej żony. Bo m.nie się to nie u- 
dało ani razu w ciągu lat dziesięciu.

LOGIKA.
— Więc nic mi nic przywiozłeś z podróży? 

Ot, jak to wy mężowie inyślicie o swycb 
żonach!

— Ależ przeciwnie, moja kochana, mam 
tu dla ciebie...

— Więc jednak. Powiedz tylko, a może 
ty masz co na sumieniu?

WALTER A. FROST. Przedruk wzbroniony.

Tajemnicze klejaojy.
Przekład autoryz. Marji Bogdani. .

36) ___ _

Przez długą chwilę popatrzyła na bransoletkę z 
'Szafirów, którą na jej prośbę przyniósł z sobą, potem 
zamknęła pudełeczko- i zwróciła młodemu człowie­
kowi.

— Zamiast opowiadać panu o nim, wolę go panu 
pokazać — rzekła. — Chodźmy, — dodała spoglądając 
na zegarek. — Niech pan mnie zawiezie do M-ar- 
cełlea.

Gdzie to jest?
— Och! Zapomniałam, a pan me wie oczywiście— 

r2ekła posługując się tym samym nowym sposobem 
. wykazania mu jego całkowitej nieznajomości 

świata, w którym się obracała. — To francuska ka- 
■'larinia. Niech mi pan pozwoli poprowadzić wóz, 
znani dobrze drogę, nieraz bowiem bywałam tam z 

est-orem — wyjaśniła wsiadając, do samochodu i 
■ "'■ręcając na Avenue. — Zjem tam teraz śniadanie z 
Panem.

Na pewien cz.as zajmę zatem miejsce Hektora! 
wyrwało mu się.

1 Ludwika Sebastiana, — odparł z naciskiem, 
len' ^ążył zdecydować się, czy nie byłoby naj- 
zat^ Wr1?c^ do Bostonu i pozóstać tam na zawsze — 
tie6Zyma,k Prze‘d małym hotelem na West For- 
stach We^'* d'° wnętrza, Helena z uśmiechem na u- 

> a Clavering z odpowiednio ponurą miną.
któryś ° mo,że, Par9 minut po pierwszej, a kelner, 
^iast i)16 z’Ar“C1^ uwagi na Jima, lecz który liatych- 
2 ®ałw>l.Za^in^Jei1^’ Podprowadził oboje do jednego 

stolików. Sale wypełniał tłum osób p.rzyby-

( łych tu na śniadanie.
Clayering podał Helenie kartę, lecz ona potrzą­

snęła głową i rzekła cło kelnera, z którym rozmawia­
ła po francusku.

— Proszę o zwykłe śniadanie, Henryku
— A monsieur? — spytał Henryk.
— Zje to samo co ja —- odrzeikła swobodnie.
— Czy tak, monsieur?

Clavering spojrzał na kelnera palające-mi oczyma:
•— Madame już powiedziała — rzeki tak dobitnie, 

iż kelner ulotnił się natychmiast.
— Pan nie ma prawa tak mówić! — zawołała 

Helena, a źrenice jej błysnęły gniewem.
— A pani nie ma prawa traktować mnie w teń 

sposób wobec kelnera. Mogę występować w roli mał­
żonka, ale nie oswojonego kota!

Clavering potrząsną głową. Nagle pochwycił 
obie jej ręce i trzymał mocno, choć , je usiłowała 
uwolnić.

— Na miłość Boską! Niech pani porzuci ten styl i 
manierę, jaką pani przybrała d.ziiś rano!

— Niech pan puśc-i moje ręce! — była tak roz- 
gn-iewa.na, że nic zwróciła uwagi na- jego słowa. —■_ 
Nigdy nie będę mogła pokazać się tutaj!

— To bardzo dobrze. Nie chcę, by pani tu bywa­
ła, chyba ze mną! Wtedy wszystko będzie w porząd­
ku. A teraz... gdzie jest Ludwik Sebastian? On jest 
zapewne oswojonym kotem

* — Może pan zechce uwolnić moje ręc-e, — rzekła 
nieco już spokojniejszym głosem, a gdy Clavering 
zastosował się do jej życzenia, dodała:

— Pan sprawił mi straszny ból.
— Bardzo mi przykro.
— To zresztą drobnostka, — rzekła prędko. — Je- 

( żeli pan chce zobaczyć Ludwika Sebastiana, niech się 
' pan odwróci i popatrzy na estradę, tam w rogu sali, 

przy fortepianie.
— Widzę już — szepnął ostrożnie Clavering. Pa- 

j trzyl poprzez długość, całej sali na twarz, której bla- 
I dość przebijała przez oliwk-owa barwę skóry. tw-a.r.z 

drobną i pomarszczoną, choć człowiek ten nie osiąg­
nął jeszcze średniego wieku; jego ręce poruszały się 
niespokojnie tak jak i oczy, które rzucały ulotne 
błyski na wszystkie strony? Clave.ring przyjrzał mu 
się dokładnie i doszedł do wniosku, że było to obli­
cze niezwykłe, niemal zatrważające, a następnie 
uświadomił sobie, że oboje z Heleną mają zwrócić 
obecnie bezcenny klejnot tej nerwowej, boj-aźliwej 
osobistości, która na zwrot czekała zapewne w ciągu 
długich i gorzkich lat.

— On mi się nie podoba na pierwszy rzut oka, -w- 
szepnął Claveriug do Heleny.

— Ależ to nie on! — odparła młoda dziewczy­
na — p-an się po-mylił. Proszę -spojrzeć na tego, który 
siedzi przy fortepianie! To jest Ludwik Sebastian. 
Tamten to Józef Martez, jego rodak i przyjaciel. 
Niech pan się przyjrzy Sebastianowi.

Clavering poszedł za jej wskazówką i przekona) 
się, że pianista w restauracji Marcel'le‘ą miał o-ozy 
mumji, osadzone w twarzy -sfinksa. Nie odwracał wca­
le głowy od zeszytu nut. lecz Clavering, przyjrzawszy 
siię temu człowiekowi,'doszedł do wniosku, że jego 
szeroko rozstawione oczy miały władzę przenikać 
rzec.zv niedostępne wzrokowi zwykłych ludzi. Był 
wysoki i szczupły, lecz, każdemu ruchowi jego ręki 
towarzyszył odpowiedni skurcz potężnych musku- 
łów, widnych poprzez ubranie.

Clavering spostrzegł to z przyjemnością. On s-a.m 
był pięknym okazem surowej siły i tężyzny i lubił 
widzieć ją u innych. Odwrócił się d-o Heleny i szep­
nął:

— Och? dziewczyno! Chętnie wziąłbym się na ba­
ry z tym krzepkim drabem! Nie, to nie odpowiada 
prawdzie! Nie to chciałem powi-edziieć. Nie może 
przyjść do otwartej walki między nami. W tym wy­
padku m-o-gę działać tylko z pomocą pani i pozostanę 
jedynie lichym intrygantem, który wraz ze swą cud­
ną wspólniczką knuje plany przeciw temu muskular­
ne ni u in a r z y ci el-o wi.

(D. c. a.).
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Od poniedziałku 24 września r. b.„WYROK BEZ SĄDU“
(ANETKA U PROGU SZCZĘŚCIA)

Potężny dramat erotyczno ży ciowy w 12 aktach, 
W roli tytułowej: LEE PARRY i HARRY LIEDTKE.

Następny program„Pensjonarki”
Romanse studantek dzisiejszej doby w 10 aktach,

Kąeil hDnwyjtjemj.
CZUŁY ZIĘĆ.

— Pojutrze są imieniny mamy. Chciała- 
bym jej posiać jako prezent neseser pod- ’ 
różny.

— Moja droga wyuajdź jaki inny prezent, J 
bo matka twoja uważałaby to napewno za 
zaproszenie i zjechałaby do nas

BIEDNE DZIECKO.
— Czego plączesz, mały?
— A bo zbłądziłem...
— Nie wiesz, jak się nazywa ulica przy 

której mieszkasz?
— Nie, bo dopiero dzisiaj przeprowadzi­

liśmy się. i
— A jak się nazywasz?
— Nie wiem, bo mama wczoraj wyszła 

zamąż,

TAKŻE POCIECHA.
Sir Thomas Morę, kanclerz Henryka VIII, 

był wysłany w poselstwo do Karola V kró­
la hiszpańskiego. Ponieważ poselstwo to by­
ło niebezpieczne, Morę wyraził królowi o- 
bawę, że może przypłacić je życiem.

— Niech tylko będzie śmiał! — zawołał 
Henryk VIII. — Każę ściąć głowy wszyst­
kim Hiszpanom w swojeni państwie!

— Lękam się jednak, — powiedział kan­
clerz, że żadna z tych głów nie nada się do 
moich pleców.

TRAFNA ODPOWIEDŹ.
Wierzyciel przychodzi z rachunkiem do 

pani domu. Służąca, która mu otwiera, mó­
wi:

— Nasza pani dzisiaj nie przyjmuje.
— Wiem. Ale ja przyjmuję.

SZCZĘŚCIE.
— Widziałem pana wczoraj siedzącego z 

wędką nad rzeką. Czy paji ma szczęście?
— Kolosalne! W międzyczasie w domu u 

mnie 2 razy był poborca podatków.

OMYŁKA.
— Twarz pańską widziałem już kiedyś 

gdzieindziej.
— Wykluczone, mój panie, od urodzenia 

noszę ją zawsze na tern miejscu,

NA' BULWARZE.

— Patrz, teii już od godziny szuka pięciu 1 
złotych!

— Skąd wiesz, że mianowicie pięciu zło- ; 
tych!

— Bo je podniosłem.

MŁODZIEŻ DZISIEJSZA.
— Ojczulku, daj mi pieniędzy na wv 

prawę!
— Ależ, ino je dziecko, ja nic nie wiem t 

tern, że jesteś zaręczona!
— Jakto, czy już nie czytujesz gazet?

GALERJA.
Kłótnią małżeńska na ulicy. Padają $j0. 

wa coraz bardziej ostre i głośne. Dokol,- 
rozwścieczonych małżonków zbiera się gar” 
stka łudzi, potem tłum. Liczba ciekawych 
wzrasta wreszcie do tego stopnia, że jak;; 
osobnik stojąc na palcach w końcu gromach 
wola:

— Głośniej wymyślać! Tu nic nie słv 
chuć!

MUZYKALNA CÓRA,
— Ojczulku, to co teraz grałem nazywg 

się „Śmierć Zygfryda“.
— Domyśliłem się, droga córeczko

SyJkfięOW wypadanie, łupież, 
SlŁutWBB łysienie usuwa 
„Esencja thinowo-Chmielowa“ i 
’Mydło Chinowo - Chmielowe". 
(z Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16. 5277

RURY żeliwne kanalizacje 
Kolanka, WŁĄZY i t. d.
R ezerwuary, klozety

COEtarcaa najtaniej ze składu

L. JAKUBOWICZ sia
Sosnowiec — A, ul. Dęblińska 7,

Teł 1-21. 4754

Kogut 
stosowane p r z y 
chorobach żołądka, 
kiszek, obslruk- 

cj!, kamieniach żółciowych. — 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" z 
naturalnym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym, ułat­
wiającym funkcje organów tra­
wienia, działającym przeciwko 
otyłości „Szwajcarskie Gorzkie 
Zioła" pobudzają apetyt Sprze­
dają apteki i składy apteczne 
po zł. 1.50 za pudełko. — Skład 
główny apteka A. GĄSECKIEGO 
w Warszawie, ul. Leszno 41. 10
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KIEROWNIKA
technika loD inżyniera 

z warsztatową praktyką z 
dziedziny robót mechaniczno 
precyzyjnych POSZUKUJEMY 

natychmiast
Oferty wraz z odpisami świadectw 
oraz podaniem żądanych warunków 
kierować do adrn. „Kurjera Zaehod 

niego“ w Sosnowcu pod 
„KIEROWNIK*

| Posady i prace.

potrzebny chłopiec do posług lat 
*15—16. Zgłoszenia z rodzicami w 
biurze Hlawskiego, Warszawska 12. 
Kołdrzarki potrzebne. Tyl­

ko pierwszorzędne siły 
zechcą się zgłaszać „ Wa- , 
wel“, ul. 1 Maja, Sosnowiec. |

HEMURDIBY
STAtt ZAPALH YKRWAW1EHIE

U X U W A

HEMORIN-KLAWE

Magazyn Blawatny
WHŁIW MIESŻALSKI

Sosnowiec, 
ihle Rozwoju

KOŁDRYIS
kolosalny wybór 

Dogodne warunki płatności

Majster do robót żelbetonowyah po- 
*»* triebny. Zgłoszenia Sosnowiec 
ul. Sobieskiego 1 Biuro Budowlane 

5429-2
IZonsfruItor poszukuje wieczorowe- 
n go zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. Kuriera sub. A j;_____ 5437-2
Inteligentna młoda kobieta zajmle 
• się gospodarstwem u samotnej o- 
soby. Zgłoszenia Kurjer Zachodni pod 
Gospodyni.__________ _

Buchalter samodzielny z ładnym 
charakterem pisma zmieni posa­

dę. Zgłoszenia do adas. Kurjera Za­
chodniego pod Buchalter. 5452

swrrumhembirrd

Kupno i sprzedaż.
«

Tylko zł. 10 6 pocztówek 
, i portret, wy­

konany artystycznie w Zakładzie No­
woczesnej Fotografji . TUDjO" So­
snowiec, ul. 3-go Maja 23 v.s a vis 
Kościółka kolejowego.5366-30

T)użo nowośćr, rozmaitości w towa- 
rze poleca „Centralny Skłid Me­

bli“ nowych i używanych. B. Bło- 
tniewskiego, Sosnowiec 3-go Maja 7. 

Telefon nr. 12-14. s -o
ŁZarasurowy żakiet ciamsbi na je- 
** dwabiu okazyjnie tanio do sprze­
dania. Wiadomość w Administracji 
„Kurjera Zachodniego” lub Telefun 
Nr. 117o.___ _________ 5363-3
Szyny kolejowe, hodowlane poleca 

firma FFEFFsiR, Będzin Mała­
chowskiego 33 Wejście przez pod­

wórze młyna. 5106.9

Sprzedam fortepian czatny w dob" 
rym stanie za zł. 550.- Piasai Fo­

cha Rozpendeic 5440-2

Zakład Stolarski wykonywa roboty 
budowlane, urządsenia sïlepowe, 

bankowe, biurowe apteki meble naj- 
aow.ssycii styli na zamówienia., Sos­
nowiec Miła 2. 5415-3

Lokale,

Sklep z pokojem do odstąpienia.
Wiadomość Sosnowiec, Kościusz­

ki 4 Sołtysików;;.______________ 5 439-2
Nauczycielka szkoły średniej po- 
A™ szokuje w śródmieściu pokoju z 
umeblowaniem lub bez. Zgłoszenia 
telefoniczne; Sosnowiee 4-73. 5448

Pokoju z oaasielnem wejściem po­
szukuje w Będzinie ew. w Pogo­

ni. Zgt. Kierować Będsin Karjer Za­
chodni dla „A“. 5454

Potrzebny pokój pray rodzinie w sen 
truni miasta. Oferty administracja 

Kurjera Zachodniego pod „Zaraz* 
5455-3 '

Do wynąjęcia pokój s kuchnią"'mT 
lowlce Saturnowska 23 tel 2-87 

Gliński 5460-3 '

Różne*

Domowe i smsczne obiady wydaje 
się na zamówienia, także do do­

mu w cenie od zł 1,20 - 2,-Sosno­
wiec 1-go Maja (Szenowsła) Nr. 1! 
1-sza sień od mostu wojśeie od uli* 
cy. 544'1-1!

» 'Jginęła suczka, f.xierler, biała, le- 
we ucho żółte, wabi się Siania 

Odprowadzić za wynagrodzeniem Per- 
cik Sosnowiec Targowa 8. ___ 54!?

ŚNIEGOWCE kalosze żelu­
je i flekuje. Sosnowiec,

Czysta 9, Kowalski. 545!

I Zgubione dokumenty. |

IZocik Antoni zgub i książeczkę woj- 
sitową wydaną przez 3-ai pult 

leg-jouów w |arosławiu, którą ainlej- 
bzem się unieważnia, 5446-3
Nowakowski Walenty zgubił kslą- 

żeczkę Kasy chorych Nr. 191281 
wydaną przez Magistrat m, Zawier- 
da 5456PALTA

MĘSKIE 
gotowe i na zamówienie !’

JESIENNE I ZIMOWE 1

s

V
POLECA:„W A W E L“

Sosnowiec, 1-go Maja 21 
obok Sądu Okręgowe#0'

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową

. 3 Zł. 50 gp*-
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 E5.

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENT O

Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mm 1-łamowy układ 4-szpaltowy 63 gr. 

W tekście.................................... ’. . . . ... 46 .

W tekście, w kronice ...... . 69.

Za tekstem ................................. . . 6 . 25 »

Nekrologi do 200 wierszy 50? taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej I zł.

Ł O S 25 E Ń:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłusty* 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, drozsze.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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